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ars za. 
mieszczących groby królów, bohate- Dziedzińcu ·arkadowy·m W.aweJU 
ró.w i wieszczów - i te stówa wypo- wszyscy · ustępujemy z podziemi, by 
wiedział przed trumną, zawłerającą do- być przy grobach KrÓlów, Wieszczów;. 

I 
czesne szczątki twórcy ;,Kordjana". Wodzó"'.· . 

Dziś idzie - między Władysławy i Jesteśmy · tam dziś wszyscy myślą I 
! Zygmunty„. Józef Piłsudski. duszą. Ulatujemy na · skrzydłach wy„ 
! Gdy umilknie dzwon Zygmunta, gdy obraźni i jedńoczymy się tam. Otacza· 
ścichnie płacz ludu polskiego, zgroma- my tę srebrną trumnę oceanem naszych 

· dzonego ita Dziedzińcu Wawelu, gdy w niewypłakanych łez .i doznajemy tego 
: samotni krypty zostanie srebrna trum- widzenia, które objawiło się Józefowi 
J na, gdy zawrą się drzwi, wiodące do Piłsudskiemu · na Wawelu, kiedy kazał 
/ Grobów Królewskich - zgromadzone znieść do krypty ciało twórcy „Króla­
, tam duchy powitają Przybysza, stru- Ducha'~ by „Królom był równy". 

dzone jego ciało. Powitają Piasty i Oto: „stoi na załomie, jak drogo­
JagieHony, powita Stefan Batory i Jan wskaz, olbrzymi głaz, świadcz4cy o 
~<>J>ł~kł, Ta~usz Kc>"ciusŻ.k.O i Jóżef ·wielkiej prawdzie bl'towawa·~. 

. Poniatowski, Adam Mickiewicz i Juł· 

iusz Sł~wack~.. • . I 
W ciszy w1ecztteJ .nocy spotkają się.~. ! 

Duch Odnowiciela i Wskrzesidela Pań- ! 
! stwa, Duch Męża, który skupił w sobie i 
1 

wszystek ból i wszystką radość, całą 
1 

: moc woli i hart ducha, jaki poprzez ty- 1 

1 
siąclecie Polski gorzał w piersiach -naj-1 

! większych synów Ojczyzny - będzie 

I rozmawiał z duchami .swych wielkich , 
j poprzedników. Będzi;e wśród nich Ten, 

1 I w któryl!l . zaw_ar_~Y - s_ię ideały __ Piastów i 
i jagiellon,ów, odrodził geniusz wojen- i 
ny Batorych i Sobieskich, tęsknota za , 

· wolnością Kóściuszkó~. duchowa siła j 
Wieszcżów. Ten, co wyprowadził na· , 
ród z nie~oli, tchnął weń wolę wolno- ; · 

I 

ści, wskrzesił siłę zbrojną, zwyciężył,' 1 

· Ojciec , Narodu i . symbol nowej Polski. i 
Jedno z · ostatnich zdjęć · Wodza Narodu. Spełni się W tę noc, kłedy Józef i 

Piłsudski spQtka się z Królanli„,Wodza-: i . 
,,Biją .· razem wszystkie dzwony 
Jak ludowe głosy. 

Jęczą, kwilą, 

Modlitwami rwą się. przez niebiosy, 
A nad niemi dzwon Zygmunta 
Żałość · górująca 
Wszystko chłonie - , 
A to Ojczyzna . płacząca ..• •• 

Kornel Uieiski. 
(na „Pogrzeb Tądeus~a KÓściuszld"). 

mi, Wieszczami dawnej Polski, owa 
„unio mystica", którą my ledwo wyczu 
wać jesteśmy w stanie ••• 

W tym dniu, w którym ciało Józefa 
Piłsudskiego spocznie na Wawelu, pod' 
wtór dzwQnu Zygmuntowego biją mil­
jony dzwoli'ów.~. To serca_ nasze wtó­
rują -dźwiekoin spiżu; .• Serca · d~ieci · pol­
skich~ zródzonych już - w wolnej -Polsce, 

· - .~Idzie między Władysławy i Zyg- Sfi?rca star.ców, pamiętających czasy 
munty, idżie między Jańy i Bolesławy. niewoli, serca chłopów i . robOtników, . 
Idzie nie z imieniem, lecz z nazwiskiem serca żołnierzy, serca wszystkich -nas.„ 
świadcząc o wielkości _pracy i wielko- Jesteśmy tam wszyscy w podwa· 
ści ducha Pólski. Idzie, .by przedłużyć welskim grodzie. Wszyscy pOchyJamy 1 

swe życie, by być . nietyJko z naszem j sztandary, by przedostały ' -się prŻed 
· pokoleniem, lecz i z tymi, ·którzy na· l Bramę ftorjańską, ws~yscy widzimy 
dejdą. Idzie jako Król Duch''. · l strzelistą wieżę kości~ła M~rj~ckiego, 

, Stał Józef Piłsudski w podziemiach 
1 
wszyscy wkraczam~ .na ":zgorz~ ~am- Serce Marszałka w krvształowej urme, 

Wawelu
1 
wśród sklepień kamiennych, kowe, wszyscy ~to1my · n1erucbom1 na ryngraf, buława, szabla i maciejówka. 
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a v nara za rumnq 
. O~olo godz. 1-ej mm. 42. w nocy po- Tu po latach rozwini;ła się organiza· miała zamiar udać &ię aamolotem do ••••••••lllil••••••ll! 

ciąg zatobny przybył do Kielc, .do teg-o cła strzelecka i wreszcie w pamiętne dni Warszawy, jednak spowodu złych wa­
miasta, .k~óre odgrywało tak wielką ro- sierpniowe 1914 roku wyruszyły z Kra· runków atmosferycznych musiała dal­
ię w dz1eJach Polski walczącej, w .życiu kowa pierwsze oddziały Marszałka w szą część podróży kontyiwować koleją. 
Bry&adJ.era Pi_łsudskle10 I Jego .LegJO· bóf o woln~ć Ofczyr:ny. Dziś do tego W.krótce potem zjawił się wicekan­
nów. ~1emy, ze w dniu. 6 s1erpma 1914 samego Krakowa przybyły . zwłoki Mar· clerz Rzeszy Niemieckiej Goering, w 
roku pierwsza kompama kadrowa ru- szalka w swojej Os.tatniej Wędrówce. otoczeniu swojej świty. Uroczystości 
szyła z Krakowa w kierunku Miechowa Jut od samego rana zaległy okolice krakowskie miały się rozpocząć o godz. 
Potem wyruszyły dalsze, by w pośpie· dworca Główne~o w Krakowie olbrzy4 8 rano, musiały jednak ulec pewnemu 
szne~ te~1pie wkroczyć do Kielc w dn. me tłu.my publiczności. Również cała, opóźnieniu, spowodu olbrzymiego p}ze-
12 .s1erpma 1914 roku. Bataljon„ ten trasa, którą miał przechodzić kondukt ciążenia linji kolejowych między War·· 
szybko wycofali się, by po stoczeniu żałobny była zajęta przez publiczność. szawą a Krakowem. Koleje nie mogły 
pierwszej bitwy zająć ponownie Kielce Wszyscy czekają w skupieniu i w żałob nadążyć wprost z podstawianiem po­
już w sile pięciu batalionów. Po dwu• nej olazy. Domy, wszystkie wystawy ciągów - tak olbrzymie rzesze chciały 
dzfestu dwuch i pół latach Komendant sklepowe i okna domów prywatnych zdążyć do Krakowa by z.łożyć hołd do­
na nowo wkroczył do Kielc. Łańcuch udekorowane kirem. czesny Wodzowi Narodu, zanim wocz-
ognlsk nad torem płynął jak strumień Cały dworzec Główny w Krakowie nie w krypcie królów. 
do jasno udekorowanego I Huminowa- również spowity w żałobę i kir, przybra O godz. 8 minut 10 zlawłlł się na 
nego miasta. Pierwsze miasto zdobyte ny zielenią i fes tonami o barwach na· dworcu w czarnych, żałobnych strojach 
podczas wojny przez Legjony Komen- rodowych. Przy forze kolejowym usta· członkowie rządu polskiego, marszałko· 
danta oczekiwało w podniosłym nastro· wione zostało podjum, przy którem sta· wie sejmu i senatu, oraz wszysey byli 
ju nadefścia żałobnego pociągu. Na nie tałobny pociąJ!. Z obu stron wy· premjerowie. 
dworcu w pobliżu miejscowości, gdzie sokie czarne ściany, na szczytach któ· Min. Beck i wiceminister Szembek 
w 20-tą rocznicę przybyła do Kielc rych płooą znicze. prowadzili krótką rozmowę z marszal-
pierwsza kadrowa wmurowano tablicę . Okóło st~, 8 przybył pociąg p~cer.ny kiem armii i:umuńs~i~j Prezanem. "!szy 
ku czci Marszałka - ustawiły się pocz „Piłsudczyk , poprzedzający pociąg za· scy przybyl.i dosto1mcy państwowi na­
ty sztandarowe legjonistów, POW. i łobny, wiozący zwłoki Marszałka. P":n- ~i i zagr~niczni ustawili się w szpal~r 
licznych organizacyj, Wzdłuż toru ko- cerka zaJęła 1eden z bocznych torow 1 ~tworzyli w, ten sposó~ wolne prze1-1 
lejowego staneła kompanja honorowa! dworca głównel!o. Cały peron począł śc1e, przez ktore przeszh P. Prezydent 
KPW. ·i liczne ·organizacje. się ·.tvmc;zasem zapełniać pr~~dsta~cie· Rzplltel wraz ze swą rodziną ł najbUź· 

. • . lam1 panstw obcych, del~J!ac11 arm11 za, I szą rodzina Marszałka. 
W żałobne! manifestac1i ~zięły u- 1

1 

granicznych i dyplomacji. Wśród przed Około godz. 8 minut 15 zjawłll się 
dział olbrzymie rzeize ludnoscl, które stawkieli państw obcych widać sędzi· na dworcu przedstawiciele duchowień­
Obliczają na około 40,000. Na w&zyst· ! wych marszałków Francii, Rumunii i stwa z ks. metropolitą Sapieha na cze-1 
kich wigórzach ziemi kieleckiej płonę· I Anglji, Powezechną uwagę zwracają le. Obecni są równi ei na dworcu pre­
ły znicze! n~jwięks~e i najwspanialsze 1 d!'~ne w~pani1!łe 11?-u.ndurv prze~stawi- zydent m. st. Warszawy Stefan Sta­
przy wlezdzie do Kielc. Otuchy warkot 1 c1elt armJt ang1.elsk1e1. Po raz pierwszy rzyński i prezydent m. Krakowa dr. 
bębnów i głośny gwizd syren fabrycz-1 też przybyła do Krakowa delel!a<:ja rzą· Kaplicki. · 
nych zapowiedział przyjazd pociągu z I du i armii włoskiei. Deleitacja ta zło· P. Prezydent RzpllteJ powitał ukto­
ośwletloną reflektorami trumną Mar„ j żooa jest z czterech ot1ób, a jeden z ge· nem zebranych nrzedstawictelł dyploma 
szałka. Pochy!Hy się sztandary wojsko-

1 
nerałów mit na flłowie hełm, przyporni· cji poczem zająt miejsce tuż obok po­

we nad trumną. Wartę przy trumni'e nal<>t::v hełmy z czasów rzymskich. djum. ~dzie przvwłtal się z J. E. ks. me-

Polska oddale dziś NieśmierteJ.. 
noścł szczątki doczesne i pamięć 
Józefa Piłsudskiego. W grobach 
królewskich snem wiekuistym spo 
czywać będzie Król-Duch pokołe· 
n:ia naszego, Wskrzesiciel I Odno­
'Yłcłel Rzeczypospolitej, nasz uko­
chany Komendant i Wódz. 

Nad Jego grobem otwartym stoi 
· dziś w czci głębokiej i żalu cała 
Polska. Nad Jego grobem schyla­
ją się w kiry spowite sztandary 
nasze i obce. 

Przy dźwięku dzwonów I wśród 
huku dział żegnamy Cię, Ojcze 
Narodu, na dr0gę Twoją wleczy. 
stą, W żałobie naszych serc prze­
syłamy Ci ostatnie pozdrowienia 
ziemi. 

W tej bOlesuei godzinie ślubuJe. 
my Ci, nad trumną Twoją pochY· 
leni, wierność naszej ku Tobie mi· 
łOści I pamięci. 
Bądź Komendantem naszych u­

czynków, Wodzem naszych myśli, 
abyśmy i dzieci nasze pod prze­
wodem, któryś nad nami w godzi. 
ITI: ZJlOnu ustanowił, na chwałę i 
wielkość OJciyzny pracowali, a w 
dniu potrzeby potrafili życie nasze 
złożyć w ofierze Tej, którąś Ty 
ukochał nadewszystko. 

pełniło dwuch generałów I czterech on-' Delegacja armii wtoskiei przvbvta tropolitą Sapiehą. 
cerów. Od granicy województwa kie-I bezpośrednio do Krakowa. Początkowo tedry weszli tylko najwyżsi przedstawi· 
leckiego znajduje się w pociągu woje- ciele władz z P. Prezydentem i rodzLną 
·woda kielecki D~iados.z. Następuje uro„ pgaraqd .;;.,.łA'llllt.bDQ ,Marszałka na czele. Następnie odbyło 
czysty moment cichy i w chwilę potem ._.E ~ „'łUł .__., się w Katedrze nabożeństwo. 

wśród gto~u syren .fabrycznych i war- powol5 wkroczu na 9fo€JC · 
kotu bębnow, pociąg rusza w dalszą . . Na Wawelu 
drogę do Krakowa, żegnany przez po- Minęło kilka minut ocźekłwania, po- Marszałka P1łsudsk1e1to. 
chylający się las sztandarów. Zebrany czem ukazała się zdala lo~omotywa, . Na po~Jum przed trumną ze ~w!oka· I Natychmiast po żlożeniu trumny w 
tłum padł na kolana. ze wszystkich mając na przodrzle olbr~ymieiso Orta m1 stanęli: P. .Prezydent ~z;pl?te1, P• katedrze zajmą w kościele miejsca: nai­
stron słychać stłumiony płacz. Białego. Lokomotywa zaiechata na dwo Marszał.kowa Piłsudska, op1era!ąc S14! wyżsi dygnitarze paflstwowi, państw 

rzec bardzo wolno, tak by wagon ze na ramionach f!en. Rydz~ • śm1g!ego 1 obcych oraz celebrant i konieczna asy-

J d j • szczątkami Marszałka stanąl akurat gen. ~snkows~ief!o, daleJ c6reczk1 oraz sta duchowna, poczem rozpocznie się w ę r ze o w Ie przed podjum. Pociąg skla<lat się z loko- nalhhższa rodzina Marsi!lłka. odrazu nabożeństwo żałobne. Więcej 
bo Jędrzejowa przybył pociąg ża- mótyWy, dwuch wagonów. pulmanow- Pocią~ stanął o ~. 8.30 rano. Na osób do .katedry wstępu nie otrzyma. 

t b d . 0 T 1 tt . skich, trzech wagonów sypialnych, 2-ch platformę weszła ~rupa generałów oru R • , 1 . od od 
0 ny 0 go . z. 2 mi~. ~ · ys ącz':le ~- normalnych polskich wagonów kolejo- rupa młodych oficerów . Wśród gr°" ow~oczesn e~ ~ więc P czas • 

my wyvetmty stacię i .. zg:omadz1t~. się wych, za któremi wreszcie wkazała się towe' cis.z odwiązali oficerowie szta.n· prawi~nta nabozenstwa, odbędzie się 
~zdłuz toru. Na staCJ1 •. kiedy zbhzyta platforma żałobna. Powoli wśród ciszy, dar, ~krV:ają.cy trumnę ze zwłokami.: ostatma defilada prz~d Wodzem ~aro­
się pla~oma z. trumną - zapanowała mącone) tylko sykiem lokomotywy, za· Szwoleżerowie zdfęll trumnę z lawety du. Wszyscy ~czest.mcy po~hodu załob· 
głucha cisza. Wielotysięczne tłumy sta- trzymał sle pociąg na stacji. armatniej przesunęli Ili na barki ośmiu n~go, a. na koncu ~ezorgamzowana pu-. 
ły z odkrytemi głowami Jak skamleula• ·Na platł01"mie stoi trumna ta,k, jak ją ~enerałów,' którzy powoli krok za kro· bhcznosć, wchodzić będą na Wawel 
łe. Słychać było cichy szept modlitw I umieszc.z.ono w Warszawie na Polach ldem rusz li w kierunku pod.jum sch~ drogą królewską, przedefilują przed 
płacz. Przy trumnie oświetlonej r~- Mokotowsktch po os·tatniel rewii. Trum dząc ~ast/ ie po jeJlo ośmiu sehodach• frontem katedry, poczem o~us~czą Wa­
flektor~mi pełniło .wartę dwuch ge~e- na przykryta była sztandarem, na nieJ w dół. TJ:mna znalą,;da się fut na pe· 1wel dro~ą ~u Pl. Bernardynskiemu. 
ralów i czterech oficerów. Chór odśpie„ maclef6wka, szabla i buława mairszał- ronie z obu fei stron ustawiła &ię warta Nabozenstwo potrwa około półtorei 
wat pieśni ~atobne, a orkiestra ?d.egra- kowska. Straż przy wjetdzie do Krako złoio~a z sześciu J!enerał6w, ł'Oczem godziny. Koło godz. 1-ei ~astąpi znie· 
ła mar?za z~lob~ego. Duc~?wien~two ~a pełnili stenerało,wi~. Pierwszym z żałobny ten kondukt ruszył między dwie sienie t.rumny ze zwłokami do przygo„ 
w stroiach hturg1cznych zbhzyło się do nich był slenerał W1en1awa • Dłuf1oszo„·.; ma czarnemi ścianami, prowadzącemi do towaneJ krypty. . 
trµmny. Po 8 minutach postoju pociąg skL Cała plailorma tonęła w kwieciach wyjścia z dworca. Smutnie płonęły zni- W chwili zniesienia trumny do kryp­
ruszyf w dalszą drogę wśród SL.paleru Poz.a sześciu J!enerałami, trzymającymi cze. Kraków począł przeżywać tę sa ty odezwie się 101 strzałów armatni~h. 
tłumów, zebranych wzdłuż toru. straż przv lawecie, na krańcach plat· i mą ostatnią traJfedje, którą dnia poprzed W teJ chwili zamrze ruch w calem mie· 

formy pełniło straż c;zterech szwoleże·I nie~o przeżywała Warszawa. ście. Wszyscy staną w miejscu, pa któ· 
r6w Pierwsz.eJ!o Pułku Szwoleżerów im. rem będą się znajdowali, i stać będą z w Miechowie · obnażonem~ głowami przez trzy minuty 

Pociąg żałobny przybył do Tunelu Hondo~"' rD9ZO w zupefnem milczeniu. 
o godz. 3 min. 8 po północy. Na stacji „. Po złożeniu trumny w krypcie uro-
tej, ktclra znajduje się bezpośrednio Po wyjściu z dworca, generałowie czele. Cały ten poehód tałobny ruHył czystość żałobna zostanie zakończo·na. 
przed Miechowem, pociąg zatrzymał ustawili trumnę ze Zwłokami Marszał- powoll na Wawel, „.„.„eeneeMtOeeeoeM111H~•H•• 
się na dłuższy postój. Wartę wzdłuż to- ka na lawecie innej armaty. Za trumną Kondukt żałobny przeszedł ulicami ~~1~~]~l~~'~'.±:.l '..:'.::J.::.::.,_ ___ ·· ·.,,,_„ __ '!'J~~:i 

~~:b~ąk1~ftWydir~!! d~~~~h~~i!~,~~= ~s~:d~i~~ę ~a~~::&~~n\~~~~=j ~~~! ::~~~~~·~~~je;ski~f~~~:nl::"R~z~z:; Zgierz składa hołd 
szył o godz. 5 minut 35. Po obu stro- przed Dworcem głównym, w miejscu GłówneJ!<> wzdłuż Unii AB. obok ko· • . . 
nach toru kolejowego wzdłuż szlaku g;dizi.e udica Dworca Zachodniego kończy ścioła Mał'jackiest<> i do ut. Włślnej. ~ Pztml'=CI Marszałka P1łsu :'J: k ego 
Tunel-Miechów zgromadziły się tiu„ się Dworcem Kolejowym. Brama dwor- czasie przłłchodzeilliia przei rynek trę· Onegidaj wieczorem odbylo się nad­
my, w przeważającej części wieśniacy ca przybrana na czarno. Tu też zajęło bacze odegrali z widy Marią.ckiaj hej· ZwYczajne żałobne posiedzenie rady 
nawet z dalszych okolłc. Mimo · późnej mleJsce duchowieństwo. które śpiewało nał. mięjskiej w Zgierzu. W posiedzeniu 
pory przybyto wiele delegacyj organi· hymny żałobne. Wzdłuż ulicy Dworca Około 'llodi:. 12 trumna ze zwłokami wzięty udział wszystkie kluby radziec­
zacyj oraz młodzież szkolna. Przybyły Zacbodnle&o ustawiono WYS<?kle slunv, znalazła się u stóp Wawelu. kie. Radni stojąc, wYSłuchali orędzia 
również delegacje z Zagłębia Dąbrow- przybrane chorąg,włami panst.woweml Od podwórza Wawelu do stóp pom· Prezydenta Rzeczypospolitej i przemÓ'c 
skiego, z Zawiercia lub z Częstochowy, oraz Jdrem i wiencami. Wzdluz. lawet.Y nika Kościuszki uSitawioinv był sz.paler wienia prezytdenta miasta p. Świercza. 

ze zwłokami Marszałka ustaw1.ła . się chłop6w w str&ją.ieh Iudowvcłi, a część Następnie uchwalono wvsłać deipesze 

W Krakowi o warta honorowa z generałów i. oftce- ich ustawiła się również koło pomniika kondolencyjne do Pani Marrszałkowej 
~ rów .. Tym?za~em na Placu Kole3owym I ~ościuszki. W tem miejscu nie było Piłsudskiej i pana premjera Sławika. 

Kraków, 18 maja. rozwmął się załobny pochód. wogóle Sizpaleru wo1ska. Reszta ludno· Na najbliższem posiedzeniu rada miej-
W Krako·wie rozpoczynał Marszałek Za bramą widać szereg wieńców, ści wiejskiej zJ!rupoiwała się u podnóża ska w Zgierzu poweźmie uchwałę o wya-

Piłsudski swą prncę dla Polski. Tu 1które niesione będą w pochodz~e po- , Wawelu na ulicach Powiślnej, Podzam·ls~g~o~vanie pewnej kwoty z funduszów 
przed laty mniej więcej 30 powstała grzebowym na Wawel. Następme wy-ł' et a. m1e3sk1ch na budowę kopca Marszałka 
pierwsza myśl utworzenia organiza~ji 1 szli z dworca przedstawiciele państw Generałowie zd.ięli ją z. la~~ty i prze Piłsudskiego w Krnkowie. 
bojowej. ł pbyclt z premjerem ,Ooęringiem na nieśli na ramiona.eh do lCa.t•4'Y· Do Ka„ . . 



Delegacje organizacyj społecznych z ca lego powiatu łódzkiego przed 
stwem przy ul. Piotrkowskiej składają hołd Wodzowi Narodu. 

star\)• 

Niezliczone. tłumy biorą udział w manił estacji żałobnej przed starostw~ 
l6dź, 18 maija. ~śród wfo\ki.ej dszy slat o" ta powiR-

Mimo nie.pogo·~~· przebieg wczo;ai- towy ~akow~t~t, jede:1. z żołnier~y .I k.a-1· twa niosą urny z ziemią, zebraną z po-J Gwizd lokomofywy - ,i ~cjtą~ z 'de· 
szych uroczystości załobnych w Łodm ku drowe1 wygłosił krotn.te przemowicmr:, bojowisk i historycznych miejscowości legacją łódzką, która w 1m1emu całego 
cz.ci ~ar.szał~a Piłsudskieg.o, .wy~adł im pośw~ęcone l?amięci. Ma1r:szałka, poczem pod któremi rozegrały się bitwy. • '1 społeczeństwa m. Łod~ i województwa 
ponu1ąco. Miasito nasze ~rem1alme poże pochod rozwiązał s1ę. . Dalej kroczy pan wojewoda łódzki złoży hołd Marszałloowi na Jego po~rze 

· gnało l!kocha~ego W~dza, który w ~ , • Hauke _ Nowak, płk. Chilarski, zastępca bie, odjeżdża, żegnainy w sikupiieniu 1 eł· 
srehr~e) trumnie ~dał Slę ~ Pola ~oko· na Placu Wnlnosc1 dowódcy okręgu korpusu, geI?eralicra, szy przez tysiączne tłumy. 
tows~'l!e~o w swio1ą ostain.ią podroż d<> . l urzędnicy policii, starostwa i t. d. Dwaj 
podziemi. W~welu. . - . - • Przed godz. 4-ą na Plac Wolnośc~ p:i woźni zarządu miejskiego niosą czarną Ui'oczystos'ci dzisie1·sz1 

Po mszy załobne1 '!' kościele ,l!armzo- częły ściagąć tłumy ludzi. I?elega~1a z 1 taśmę żałobną z napisem: „Łódi". Tuż 11 

nowym, uformo~ał ~ię olbrzy~ pochód województwa ze. szt~ndara!111, . wo1sk~, I za nimi kroczy komisarz Wojewódzki i Dziś w dniu pogrzebu odprawione 
który ru~zył uhcam1: 11-l!o Listopada, policja, straż, delegaci Łod21, ktorzy m;e ! poseł Wolczyński. zostało o godz. 10-ej rano uroczyste na-
Gdans~ą 1_ Ogr.odową przed gmach urzę- li wyjecha~ na pogrzeb Marsz":łka ~o W kairnym ordynku maszerują od- boże(1stwo w katedrze Stan. Kostki za 
du wo1ewo?zk1e~o. , . Krakowa i tys~ączne rzesze mieszkan- działy re~erwistów, peowiaków, poczty duszę ś. p. Józefa Pitsudskieg·o. NabO· 

Delegacie z powiatu, udałv SJę ze ~ta ców nas•zego miasta. . sztandawwe. Czterech strzelców dźwt· żeństwo celebrował J. E. ks. biskup dr. 
rostą Makowskllil na czel.e do p. Vt:' 01e- O godz. 4.30 Plac Wolności . pokrył . ga na barkach postument z urną, w któ K. Tomczalc, gdyż J. E. ks. biskup WIO· 
wody Hau~e:N~aka, kt~remu . . złoz~ne się mr.owiem ludzkie~. Przybyli pr~e~ rej jest ziemia z mogił polef!łych boba· dzimierz Jasiński, ordynar)usz d)ecezjl 
z~stało, w litlllemu lu~nośc! po'!"'atu ło~ stawic1ele władz pans~wo:wvch, mie1- terów w walkach niepodleJ;tłościowych. łódzkiej wy)echał wczoraj do Krakowa, 

· k1el!o sl!'bowanie wiernoscl ideałom 1 skich oraz liczne orgamzacie społeczne, Ostatnjego powstańca z Łodzi z r. by wziąć osobiście udział w pogrzebie 
wskaza01om Wodza. zawodowe j t. p. Dwa pJJ.łki piechoty. 1863 p1·owtAdzą od ręke dwaj oficero- Marszałka. 

A potem olbrzymi pochód prze- i artylerja ustawiły się na odcinku od . wie. Na widok ten do -oczu cisną się Olbrzymie rzesze, które wzięły u-
sz~dł p:zez Plac Wolności i wkro:zył V.: Placu Wolności do śródmiejskiej. I łzy.„ dział w nabożeństwie zatrzymywały 
ulicę Piotrkowską. N~d m~sze:uiącemi Przy ?źwiękach marsz8: pogrze~o- Maszerują p't'zdstawiciele związków się przed popiersiem Marszałka, stoją. 
w ~a:r!ym szyku o~dz1ałam1 WOJ~ka, re- wego nad1ecpał o godz. S;e1 samochod,, zawodowych, sądownictwa, straży po· cem na katafalku. Głębokie wzruszenie 
zerw~stow, .del~gacy1 ze wszystkich ~- wiozący wo1ewodę łódzkiego, p. Alek-

1 

żarnych. Słychać odgłos kopyt koń- ogarnęło wszystkich na widok złożone) 
k!l=tkow wo1ewodztwa, stei:czał las. owi- sandra .Hauk~ • Nowaka. Na tryb.unę skich. Nadjeżdża policja we '!spania- pod popiersiem symbolicznej maciejów· 
niętych w krepę sztandarow. Orkiestry wchodz.1 komisarz rządowy m. lodzi P• . łych hełmach, na wzór rzymskich gla- ki legjonowej i szabli. 
zagrały marsza żałobnego. ~· Wojewódzki, roz.poczyna czytać ?ir~ · djatorów. Żołnierzy pełnili przy katafalku war-

dme Pana Prezy?enta Rzee;zypo&p~ht~J, Ciągną szeregi 28 pułku. Na przo- tę honorową. Przed starostwem i wzywa wszystkich do 2-mmutowei Cl- dzie oirkiestra z opuszczonemi instrumen o godz. 10-ej odprawi>one zostały 
s:r.y. tami. Dwaj dobosze, jeden maleńki nabożeństwa żałobne we wszystkich 

Chodniki zapełniły się ludźmi. Opu- Padają słowa: • • • chłopczyk biją werbel. Pochód zamy-
stoszały sklepy, opróżniły się biura - - „Do Obywateli RzeczypospołlteJ. kaja nieprzeliczone delegacje. świątyniach. 
wszyscy wyle~li na ullcę, aby przyjrzeć! Marszałek Józef Piłsudski życie zakoń- Orszak zat. rzymuje się. na placu przed W tym czasie, gay odprawiano mo-
się pochodowi, który miemł się kolo·ra- czyi.„" Dworcem Fabryc;mym. dly za spokój duszy Marszałka na uli-
mi sztandarów · i ubiorami defilujących. Pochylają się głowy. Myśl wszy~t- Delegaci Iódzcy w liczbie 300 osób cach wstrzymany został całkowicie 
Wśród szarych szMel!ów mie.szkańców kich bie,l!nie na Pole Mokotowskie, oraz delegaci z województwa łódzkiego ruch kołowy. Od godz. 9-ej do 12-ej 
Łodzi widać było barwne stroje ludo- gdzie w srebrnei trumnie spoczywa snem i w liczbie 700 osób udają się do pociągu, nieczynne były sklepy i ustała praca w 
wych delegacyj, mundury policji, wojska wiecznym ukochany Wódz Narodu. :W11

1 

który zawńezie ich do Krakowa na uro- fabrykach. 
straży ogniowej i t. p. oazach widać łzy. Tłum stoi milczący czystość pogrzebu Marszałka. Zabrali I znowu usłyszymy dziś glos syren 

O ~ocLzin~e 1.30, czofo pocho.du zbli- przez 2 minuty, pacz.em "': ~łębokie1!1 ze sob1J kilkanaście urn. Jest w nich fabrycznych i dzwonów kościelnych. 
żyło się prezd filmach starostwa po·wia- skupieniu . słu~ha . przemówiem:i- komi- ziemia z mogił powstańców 63 roku pod Będzie to wtedy, gdy zwłoki ukocha­
towego przy ul. Piotflkowskiei 100, gdziej sarza \Yo1~wodz.kiego o .hołdzie, należ· Dobrą, ziemia z grobowca bojowców na nego. W.odza Narodu będą. składane w 
na tle żałobnych dekoracyj, ustawiono, ll'ym Waelk1emu Polalww1. . Polesiu Konsfantynowskiem, ziemia z podziemiach Wawelu, gdzie Marszałek 
wielkie PoPiersie Marszałka, odlane zj Skolei na udekorowan~ żafobnie try mogiły ucznia Stefana Linkego, z mogi-

1 

będzie. spał snem wiecznym wśród kró­
bronzu. Po obydwu stronach popiersia, b~nę ~chodzi prru;es fede;acji obr.oń: ły ś. p. rotmistrza Napi6rkorwskiego ! zie l~w Polski. ~tedy miast? nasze zaleg­
stanęła warta honorowa. Zapłonęło 6 cow 01czyzny, sędzia Oksza • Strzelecki mia z mo~iły ś. p. kpt. Pogonowskiego, me wielka cisza, tak wielka, że usly­
znfozów. · • który w przemówieniu swoje~ uwy~uk- który pole~ł pod Radzyminem. Ziemię szymy bicie naszych serc, tętniących 

Ulicę zale~ła ciSiza. Zamarł ruch ko- lił dzłałalność Marszałka ~iłisuctsk.iego z tych mogił złoży się na kopcu Mar.-J gorącą milością do Zmarłego Marszał-
łowy i słychać było tylko tupał nóg ma w walkach o -..viofoą Polskę 1 rolę, 1aką szalka. ka.„ . (K). 
szerujących oddziałów. Dowódcy prze· odegrał Marszałek dla przyszłego po-oocoooc• 
~/$!p~~~bI:iS~Tr~!if.~~:,. kol•nl•za1obny pocbód 111 muralh, ~tóre ~JłJ iWiHd~ami Jeno · [l0Dll . ~a sie ltłosny szloch. Nikt me wstydzi stC'- B li U Y J 
łez. Wszyscy są skupieni, poważni, mil~I Graią syreny fabryczne, brzmią do- Smutna defilada zbolałego społeczeństwa przed posągiem 
czący. ·nośnie kościelne dzwony. Na ulicy Piołt W d t z k tr• I k• 

Czoło pocłio.du !ui" 'dawno przeszło, a kowskiei i Narutoiwfoza tłumy ludzi. Skle 0 za w 8 arym am u n.Je ee Im 
jeszcze nie widać końca dłul!iego orsza- py zamkmęte, fabryki nieczynne. Wszy• Kielce, 17 maja. nym hołdzie dla .Wodza. 
ku. N adciąj!ają dzieci ukół powszech· scy mieszkańcy oczekują pochodu, który W starym Zam.ku Kieleckim, w któ- Od samej tragicmej chwili, kiedy roz 
nych, które przybyły do Łodz.i z najdal- odprowadzi delegację łódzką na dwo- rego murach kwaterowała Komenda I głośnia warszawska .zaalarmowała na­
szych zakątków woiewócLztwa, aby od- rzec F a.brycmiy. Brygady Legjon?w i gdzie. Mars~ałek. Jó ród cały hiobową wieścią, zasnuły s·ię 
dać hołd Bohater<l'Wi Narodu. Na tablicz Pada gęsty deszcz. Latarnie uliczne zeł Piłsudski pierwsze dm SweJ wo1en- serca mieszkańców Ziemi Kieleckiej 
kach niosą. wypisane nazwy szkół i miej pokryte kirem. Tramwaie zaczynają nej sławy i pracy spędził, urządzono ciężką żałobą. 
scowości. Na wielu,_ wzruszaiący napis:! zjężdżać na boczne ulice. Policja m~ SANKT~ARk~UM \_VODZodA. . Wstrząśnięci do ~łębi _ snuję · si~ 
Kochanemu Dziadkowi - Dzieci" _ przepuszcza wo1zów i dorożek, bo za kil W komnacie, irem t nar owem1 1 d • 1. h • t t ,( • t " · w I b mi d b' • t · ,( · , d u zie po u 1cac mtas a, e5 o niias a, 

A za n.iemi dłu,l!i·e szeregi inwalidów wo- I ka minut wyruszy pochód z Pla.ou o - ar.wa. oz o ~one}, s 01 posął!ó wsr? . które w owych pełnych chwały dniach 
jennvch wieśniaków sokołów oddzia-, nośoi kwiecia, nad nun obraz Matki Bosk1e1 . . h b ł • . dk' • 
ł"'w p W ' ' G~zd syren tr:wa nieprzerwanie. Ostróbramskiej, u stóp buława Marszał ~terpmowycb .Y ~ 5'::: lki1~~ P

8
•erwd sze: 

V • • h N d . k k k tł t ~· v· t t' Mil't • I !!io czynu z ro1ne!!io {wie eli" u OWD.l O ~ocLz 2-ei pochód zawraca Oddzia- Nadciąga poc ód. a prze zie ro· ows a na e ws ę"'"1 Ir u I t ap. I! p 1 ki 
ły ustawiają sie przed gmach~m staro- I czą oddziały 31 pułku. Dobosz wybija . O?ok ?osągu ~~rt~ hono.rową p~ł-, cze 0 0 ~ .' • . 

stwa. Po obydwu stronach popiersia: werbel na okrytym czarną ~repą bęb- mą c1, kt~rzy byli sw1adkami wspama- W kosciel~ garmzonowym Vf ,K1el-
Ma.rszałka, stają poczty sztandarowe.! nie. Po bokach kroczą żołnierze z zapa łych zwycięstw Wodza. , . c;ach odbyło s.ię. uroczyste nab~ze~stw~ 
Orkiestra gra marsza żałobnego Chopi- I Ionemi pochodnia~. „ . Pr~ez tę komnatę, ktora w ~Iniach _ załobne dla miejscowych urzędow ! ~~J-
na. Pada · ~ęsty deszcz, niebo rnzpłaka-1 . Werbel żałobme wyb11a ~ytm. Po 

1 
sierp~1.owych ~ 914 ro~u ~ozbrzmiewałal sk~, celebrowane przez ks. płk. C1esliń-

ło się, ale tłumy na chodmikach nie ru- oddziałach ·31 pułku kroczą hcz~e dele· I radosc1ą - ~z1ś. pr~eci~ga1ą .s~utne rze s~tei?; 
sza1ą się z miejS'C-L g.a.cje społeczne. Delegaci z WOJew6dz· sze obywateli Z1emt Kieleck1e1 Yi. k.or.· l·· 
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~·· J.ak. żyje rodzina bezrobotnego? „. 
, Godzina 8-ma r ano sprzyja nauce i sztuce _ Gd ł ' d • d ..I b ' • { k • d " • ł • 

":t s~r~wach.pieniężnych należy działać ba;dza V g O I - nę za Ou 1era1ą resz I na z1e1 g owie ro-
a_ rozm_e, .me wdawać się w spekulacje i wy• ' „ 
~:t rzegdc srdzł?dziei i.~s:.::istów. Późniejszy o· dziny wo' wczas kob1•eta staJ• e do walki o byt 
·,r~s o po u. ma nada1e się do kupna i i;prz~- ' ' ~ 

oazy przedm10tów żelaznych i drewnianych J d t k• d ł d • , „ • • t d 
:iw~~~~~ic~r~~~1;;1:YCti:a;;1~;1:o~~E- e ynym ra un iem. o . g o o.wet _sm1erc1 · 1es praca orywcza 
."

0 Jtc· do mtoo~ozumie~ z osobami od których (v) Instytut Gospodarstwa Społecz-, Od czasu do czasu jednak zdarza się Wówczas z pomocą bezrobotnemu 
~: .. sz;j~~nez~k~iliimaNt~qalntie, _co_ może ~ieć nie· nego wydał pracę Obrazującą życie ro- praca i zarobek przy umyciu samocho- przychodzi - jego żona. Naogót kobie-
. . ie s arac się o tei pJrze c d • b b t p . . · · · k' · k' d b t b d · · · l' · b d · · 
~~a c.ę ani .o p r~te~cię. Od godz. 12_e

1 
do godz. . zmy , ezro o nego. • ra.ca. ta oparta du, zame~iemu cięz 1eJ pacz .1. ro nem y są ar zteJ cierp 1we i ar z1eJ wy-

·-jei na~e.q umkac przedsięwzięć mających zwią Jest o zródłowe dane 1 mater3ał dostar· ! handlu ulicznym, zastępstwie chorego trwa te, nie za tamując się tak szybko 
~; c z ra tm· teatr~m •. gór~ictwem i że.glugą. Na- czony przez bezrobotnych z najuboż- 1

1 
znajomego, narąbaniu drzewa, wynie- pod obuchem losu. Kobieta bierze wów 

. c;pny 0 res przyniesie zamteresowanie teatrem szyci d i I · W · l d • B · · , · · · d , · t d t o d · do u 
\. pow~dzenie w. zw~ązku ze sztuką i techniką. _ . .1 . Z e IllC . ~r,s~~WY I ._O Zł. ez- siemu ~m1eci, trzepaniu ywano:v. i . . Czas W ręce S er pr Wa zema m • 
~-~!~ go~.z. 1s.~ei dz1ał~ ją ujemne wpływy dla ko· l I o.botm wypetmah scisle speqalne kwe- Są to Jednak groszowe zarobki 1 prze- Wynajmuje się do posług, chodzi do 
,. :i;_1 ~~a C)l. - ~ Je noleżv o tej p~rze wyruszac w: StJonarjusze w ciągu 4-ch miesięcy i na I Ciętna ich wysokość wyniosła 87 zł. 32 prania, do sprzątania, sprzedaje baloni-
,•~;~1ł~Ją 1:~~~o~yśln~ ~odłz_. 19·de

1
i dod !!o~z .. 21-~j · tej podstawie, wraz z uwzględnieniem, grosze za okres ... 4 miesięcy. ki, kwiaty, gazety, chwyta się wszyst-

• . . l - p ywy a z rowra t m1· . 1 h b b h I G b 1 t . I 1 . d . t f' d t , . . d 
~~s.~1. Narażeni j cstc:śmy także na przykrości i speqa nvc 1~wa~ ez ro otnyc , zdoła- I łodny bezro otny c 1wy a się I nego, "':'sz7 zie po ra i. . o rzec i z~ na 
· )Kany. ze st r?ny osob starszych. Kobiety 0 tej no odtworzyc zycf~ bezrobotnego w wszystkiego, jak tonący brzytwy, byle- praca me Jest dla meJ odstrasza1ąca. 
~o~e r.;~:!a0chm~y ~ L';_P o;vhaćdo?z1ie~ybani obuwia, I wielkiem mieście. by się tylko wydźwignąć, ~ pisze je-I Pracuje ciężko od rana do nocy za gro-

p 1emęLn1 c z1a ac ardzo prze· Hf' ód b b t h k , I d b b h L d . . do 
zornie. Wieczór zapowiada się nieszcze;:!óinie I n sr ezro o nyc , torzy wype1- en z ęzro otnyc • - ecz owo szowe wynagro zeme, a wracaiąc 

Dz!~(;ko · ~ziś ur~dzon:e :- odważne, spokoj~e. niali kwestjonarjusz znaczna większość „chwytanie się" nieza wsze daje rezul-1 domu przynosi z miasta trochę kartofli, 
uczucr~...,d~e. f;zdycb:i:_m 6 mało od,porne, sprawiedli-1 jest już bez pracy od dłuższego czasu i taty. Po wielu nieudanych próbach, bez ażeb. y ugotować mężowi i dzieciom 
we, mi, re, o .oczynne brak wyt ł · · I 
pracy '"'illii!i ine. muzykain~ rwa osci w wyc1erpala wszelkie źródta ustawo- robotny wpada w stan zwątpienia, apa-. strawę. · 
u Zilti\!!!!4• ·rnwmwm;ę+s·m-•s , wych zasitków. Jedyna pomoc społecz- tji, traci resztki nadziei na polepszenie Książeczki wydatków i wpływów 

. • w i na jaka do nich dociera, to zapomogi do I swego bytu i staje się biernym czlon- '.prowadzone przez bezrobotne rodziny 

SmH~Tiflhiy il T:l~f'.1::·:~11'1l:;l J ·~ I raźne udzielane przez Obywatelski ko-1 ldem rodziny, siedząc w mieszkaniu z 1· są niemal epopeją, świadczącą o dziel-
UJ ~In l:~~J ~;~; łY~ .i'i 1 mitet pomocy najbiedniejszym oraz śnia zatożonemi rękami, ponury czeka na to, ności i energji żony bezrobOtnego, która 

d•ngpb· D ~'j mi ;i I da.ni a dla dzieci w szkołach i świetJi.1

1 
co będzie dalej. .. . . . . w najcięższych ~h~ilach pot~afi. przy_iść 

W ~ il w&e:t \ cach. Ten stan depresi1 pogłębiaJą Jesz.cze z pomocą. Ta cięzka praca i bieganina 
Zbrodnia kainowa w obrr n·e Ż ' 'ci ~ l Jedynym ratunkiem od śmierci dla wołania dzieci o chleb, prośby o.,buciki niewielkie. jedn~k daje V: sumie rezulta-

Rzeszów 
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, . , : -. c~rob_otnego ~ .to. ~raca dorywcza, o czy ubranie w którem trzeba 1sć do ty. Ot - iedyme tyle, aze~y nie umrzeć 
Między brac' mi· Pi'ot e '. ~ ~ . 11~·1Ja1 • 1;tor('. Jednak dz1s1aJ Jest bardzo trudno. szkoły. z ·głodu. W wypadkach większych wy-

r m 1 11 11c;n. e111 d tkó bł i d I b d a 
Janecz.ko w Gorzycach po t . . , ·. a w, ega s ę o om ar u czy n 
skiego panowaly niesn'ask~· ati,i .D orze- i T d. ... „ K b k . starówkę, sprzedając ostatni łach, ostał· 
o ląkę', d'o której każdy z ~~che ~~~~~i rag e m 2 w c I en I u a z e u nią z pod głowy pO~uszkę. 
sobie prawo JU Nędzne rucbOmoscł zanosi się do 

W sierp~iu ub. r. doszło między !Dra mufęt:~nu rnvęśc:ie po Ź:!ll f'?f~tce sfiorfłu sk?epik~w spożywczy~h, g~~ie. dtug za 
braćmi do k w · . p · . : , , , . . chleb i kartofle umemozhwia dalsze 
zebrał 1, k' r . aweJ 1 ~zgra wt' 1otr Legendy doszą, 1z w ~orach spoczy-, bow, ukrytych w gorskich przepaściach otrzymywanie na kredyt" najkonlecz-
.' . ~ ą, i si.a~~· . na a owa na furę . wają skarby zaklQte, niedostępne dla , Kaukazu, spowodowało zorganizowanie nie"szych prod~któw 
~:f1;~e~~~1~f w1esc Je do domu. Za u wa- ,

1

1 ZWY'kłego ~miertelnika. Legendy ,takie ekspedycji.' k.tórej losy opisuje powie~~ ]Jeżeli w domu s~ dzieci chociażby 
U b 1 • .d . usnute są metylko dokofa Tatr. w kte>rych M. Drzewieok1ego p. t. „Zaklęty skarb , lO-cio letnie to i dzieci te wprzęga sie 

. 1
z, r3-~s~y się w ~v i ł11 pocza._ł 1~1e· . spoczywać mają nieprzebrane skarby i w najnowszym, 101-ym numerze „Co w kierat ciężkiej pracy Malcy sprzeda 

mi o. i:2a1 a . r~ta,_ ramąc go ~otklm-·!e· I bogactwa Jan osikowe, ale po<lobne poda- : Tvdi;ień Powieść". ·, . . • · ~ 
. "':N -~orome zycia porwał Michal row- : nia kni}~ą wszęd zie tern, gdzie skalne ma-i. Numer 101-y C. T. P., o obfitej treści, J~ pisma, dziewczęta nagabu~ą ~rze1,;h~d 

n!ez Wl9„ł Y. / ude~zy ł. go w głowę tak : sy~vy działa.ią na wy ot-minię człowieka.. ~ do .nabycia WJ>?.ę,9?;ię. , Cena „,J~gZ§IlJIPJC}.i , mow o kupno zeschłego bukiecika kw~a 
n!eszczęsh ~ ;,r1e , Iz P iotr do?'.nał zł-ama- . Jedno z iycb podań, dotyczące skar- rza 30 g.r. . tów •. .Starsz.ych chłopców wysyła się 
me cz~szk i co spowodowało w . następ·.··-,.., · · -· _ .••. -; .... . "'-·r , „ · . ', . . ł. ., 1 do mia~ta dla głośnego reklamowania .~. 
stwi~ śmierć. ; , ,lirpSJ~·~s' ~"' -:yn~t· nft z· """~" '.n . „ Jia· ndy' fy'• „najl~pszego środka. d?„ wyw~biania 

Piotr Janeczko stanął obecnie przed B~l.:9u .1r !.fj u~ tiDłlIJU l: &e u plam' .,J?łynu na odciski ' czy .mnych 
sądem okręgowym w Rzeszowie. O- artykułów sprzedawanych na uhcy. 
skarżony tłumaczył się dziataniem w pr.::yczvneło się do ujęcia spólnika Całodzienna bieganina p0 chłodzie I 
obronie koniecznej, co stwierdzone zo- I Przemyśl, 18 maja. bartdyta nabił karabin ponownie i chciał biocie przynosi, prócz chronicznej 
stało świadkami. Na tej podstawie zo-

1 
Wieś pod Przemyślem Przt·kppanie stfze1ić do posterunkowego, Ten jednak chrypki, 20 do 30 groszy dziennego za. 

staf .Janeczko uniewinniony. 
1 
byt a onegdaj w nocy widownią krwa- ! uprzedził ten zamiar i wypalił do niego robku. 

Przewodniczył rozprawie s. o. d1 . . wej walki między posterunkowym a' z ręwolweru. Kula zraniła bandytę w le- Dzieci i żona potrafją jeszcze przy-
Kononka. w asystencji s. o. Twanickic ~ro . bandytą. Funkcjonarjusz pp. ttolym przy-! wą pierś. Bandytę, którym okazał się sporzyć skromnych dochodów rodzinie 
i Jas i11 s!< i c~o. osk. prok. mgT. Mrazek. '. łapał trzech opryszków w chwili, gdy ;wtadystaw ttołota z Laskięj Woli prze- bezrobotnego. Natomiast jednak gdy 
Rrnnit „r1,., iłr l\.t1 '1 n rnrv KFtnarek. : dckortywali oni wtamania do ·szvnku Ja-' wieziono do szpitala, gdzie po trzech go- dziecko dorasta i staje się zdolne do 

em.u -· '„~E"J!.'iF2i.iii " na Jarocha. ~a wi~ok posterun~owego _ ) ~rzed śmiercią Hołota _P~dat n~zwł- pracy - wówczas tej pracy dla niego 
dwuch bandytow zbiegło, a tr~ec1 wyce-: sko Jednego ze swych póln1kow, ktorego niema. I starsi synowie siedzą wraz z 

1

1

' low.ał w posterunkowego z małego ka- 1 na podstawie tego zeznania ujęto. Pościg ojcem w domu, albo biegają po mieście, 
rabmu. . I za trzecim opryszkiem w toku. szukając J;ezskutecznie zajęcia„. 

Przekonawszy się, że broń sie zacięła . · 
~~~~~·~*=~'*'Y~·s~·~~~!'!!!!!!!!!!!!~~~~~~~~!!l'Jllll~~~!!l!!!!!l!l!'l!~~~!!!!!!!!!!!!!l!!!'!!l!!!!l!!!l!!!!!!!!'!!!!!!'!!!!l!!lll!~~!l!!lll!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!l!!!!!!!!l'!!!~~!!!!!!!I'!!!~~~ 

"„ ... ~" • . .„ - ~ • 
- . ·. . ~ ' . 

I cej n.iż miłość ~i~l~:~:::: 
Napisał specjalnie dla „E.xpressu" Andrzej Żański 

14 = = 
Leśniczy Raszek, ')bchodząc swól rewir, 

natknął się na złodziei. leśnych I w czasie 
walki z nimi ginie od zbrodniczego strzału. 

Diedzic Białodąbków - Oliwski - po­
stanowił zaopfokować się synkiem zabitego, 
małym Januszkiem. 

W międzyczasie wdowiec Gliwski, zako· 
chawszy się w pięknej hrabiance Ricie Olgier 
dowicz, żeni się z nią. Rychło jednak po ślu­
be spadła maska z twarzy kobiety, która oka· 
zała się pustą, złą j ogo1styczną lalkę. 

wypełniał ślepo wszystkie jej kaprysy. 
Lecz oto teraz poraz pierwszy śmiał się 
przeciwstawić jej ·woli. 

I to przez kogo? Przez takiego małe· 
go, uiv,orusanego, wiejskieJ!o chłopca, naj 
marniejszą kreauturę pod słońcem, ja­
kich miliony błąkają się po zakurzonych 
polskich ~ościńcach. 

- Ach przeklęty szczeniak! - zgrzy 
tała zębami. 

- Czyś nie słyszał, co ci powiedzia· Złota era ule!!łości mężowskiej skoń· 
łam? Jeszcze tu jesteś? .Wynoś mi się czyła ·się. Odtąd coraz częstsze miały 
precz! wybuchać waśnie i zatarJli między mał· 
~ powietrzu mignęła . jej ręka. Zanim żeńską parą. 

jednak opadła ona na twarz śmiertelnie Przeczuwała to Rita, leżąc teraz na 
przestraszonel!o dzieciaka, mąż porwał sofie w swoim bui:łuarze. I serce jej na· 
ją mocno za przegub. pełniła wściekła nienawiść do Jauszka, 

- Co robisz .Rito? Jak możesz pod· jako tej;!o, przez któreJ!o :Włodzimierz 
neść rękę na biedną sierotkę? Czy Bo· poraz pierwszy zbuntował się przeciw· 
ga nie masz w sercu? ko jej despotycznej samowoli. 

Rita zrozumiała wreszcie, .że prze· I tei nienawiści pozostała już wierna 
brała miarę. Purpurowa z J!niewu, wybie na zawsze. Nigdy już nie moJ!ła ani mó­
gła z pokoiu, trzasnąwszy za sobą wić, ani myśleć spokojnie o tym małym 
drzwiami. chłopcu z głębi lasu„ 

Znalazłszy się u siebie, opadła na -o-
rnfę, szarpiąc gniewnie koronkową chu· , Kiedy Rita, trzasnąwszy drzwiami, 
steczkę . Była niby wódz, który przegrał I opuściła pokój, Włodzimierz stał czas 
pierwszą bitwę. jakiś, jakgdyby rażony gromem. Coś, jak 

Włodzimierz ulegał jej dotyclia:as i- by · łuska, spadła z jego -QC.ZU• · • · 

.„ 
Mi.łoś~. ( namiętność, jaką żywił dla ki: ułańskie czako, szabelkę i dużo ubra 

żony, kazały mu widzieć ją w zj;!oła fan· nek po Romku. 
tastycznvch kolo,rac.h. Zawsze była dla Potem, kiedy Janusz podrósł trochę 
niej;!o taką wyniosłą, cudownie opanowa i począł chodzić do szkółki, a później 

t ną księż~iczką, o chłodnem na pozór, ale jeszcze do gimnazjum, dziedzic Białodąb· 
r w rzeczywistości dobrem, szlachetnem ! ków, dopomagał mu, i z przyjemnością 
umiejącem kochać sercu. Ten też obraz dowiadywał się o wspaniałych postępach 
Rity powiesił w kapliczce swego serca- syna przyajciela swego dzieciństwa. 
ńiby :wizer:.unek ~~ętej - ażeby odpra· CMzasem, kiedy na wakacjach spot· 
wiać pod nim korne nabożeństwa ado- kali się, miał dla niego wiele ciepłych 
racji i podziwu. . . słów i ojcowskich życzeń. Ale nigdy już 

Teraz_ przekonał się, iak bardzo był więcej nie zaprosił go do swego dwóru, 
nai-WUy, ; apoteozując tę płytką, egoistycz gdzie wszechwładnie i bezapelacy '.nie 
ną i pozbawioną serca istotę. Teraz do· rządziła Rita z hrabiów Oll;!ierdowicz ';w 

piero, spojrzaw:s.zy na Ritę realnemi Gliwska. 
oczyma, ujrzał jej prawdziwe oblicze. Rozdział dziewiąty 

Zgarbił się nagle i przygasł. A co nai· . UKŁAD 
ważniejsze: · aczkolwiek zobaczył ją ta· Mmęto dwanaście lat 
ką, jaką jest w istocie, czuł, że nie znaj- . I znowu stała wieś w czerwcowej 
dzie siły, ażeby wyrwać ją z serca, niby krasie. Jaskółki wśród srebrnego skwiru 
zły chwast. Oczyma duszy ujrzał teraz szybowały nad stawami, a w h.:sie stu­
dalsze. swoje pożycie małżeńskie z tą kały pracowite dzięcioły. Łany zbóż ko­
lalką, która postanowiła nie· zadawać so łysały się na wietrze Ze złocistej ich gę 
bie już więcej trudu, ażeby uchodzić za stwiny spoglądały błękitnemi oczyma 
lepszą, niźli jest w istocie - życie peł- bławatki. . 
ne zgryzot, starć, zJ!rzvtów i konfliktów Mała rzeczka szumiała pocichu, 
strzępiących. nerwy. I J!łowa jego po- mknąc gdzieś w nieskoflczoność: ciągle 
chyliła się jeszcze niżej. ta sama i wiecznie inna 

- Proszę pana, czy mo~ę już odejść? . To. tylko jedno W, świeci.e ~ozo~taje 
zabrzmiał naJ!le tuż obok niego pokorny niezmienne - pomyslał dziedzic B1eto-
głos Januszka. dąbków, pochylając się nad potokiem. 

Oliwski wzdrygnął się, jakgdyby zbu W lus~r~anej ~zybie wody zobaczył 
dzoov ze snu. . •nagle odbicie swoJeJ twarzy: mocno szpa 

- Jak chcesz, moje dziecko - odpąrł kowate włosy i gęstą sieć zmarszczek 
mechanicznie. pod oczyma 1 koło ust. 

Sam odwiózł l!o potem do domu, a - Tak, tak, postarzałem się bardzo 
przy pożegnaniu, dłużej niż zwykle, głas ~ w~stch~ąl.. - ('-. przecież nie mam jesz 
kał po ·l!łów<ię. . cze yięćdziesiątk1. 

Nazailltrz pr.zy.głał mu piękne ·uppgnin· (Dalszy ciąg jutro). 1 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ. - Dziwny sen. - rzekł Goryl, pró-1 - Br·onisz się?„. To ciekawe„. Lu- zrozumiał... . . 
Hanka Fronczakówna, mloda, niezwykle uro- bując się uśmiechnąć bię wstydliwe niewiasty.„ Lepiej potem - Co ci powiedział?„. - zapytal. 

dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym - Ale pan dziś wyjątkowo strasznie smakuje:„ Tylko ·spróbuj poskarżyć się - Nic„. 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza wygląda, panie Czybirski... - zwrócił znowu przed tw. ym kochankiem.„ - Powiedz . mi.„ Utrzymujesz z nim 
para tancerzy w maskach - „Orzeg-0rz I Ju-
lita". on jest synem kamerdynera. ona _ hra- uwagę dyrektor Wołomin. I - . Już powiedziałam panu raz, że nie kontakt?„. 

1 
• , • • 

bianką, Julitą Krasnowską. Hanka koc:ha się - Mało spałem„. Może dlatego.„ - mam zadnego kochanka! - krzyknęła. I Hanka spoJrzata r.an zdz1w10nym wzro 
potajemnie w Pieknym tancerzu, lecz on nie odparł Goryl, starając się ukry~ swe zde - Psssst! - zatkał jej ręką usta. · kiem. Wiedział, że to nonsens, ale· już nie 
zwraca na nią uwagi. nerwowanie. . Nie krzycz!„. A Czybirski? ]panował n·ad sobą. W rozdrażnieniu przy 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada · - Powinien pa11 więcej dbać o swe 
1
1 - Jest moim narzeczonym„. sz.ło .mu na myśl, z.· e może_ Hanka r.zecz.Y 

nagle na lśniącą posadzkę • . Jakiś mężczyzna N ? łI h h 1 T ś T t K t 
we f.raku podbiegi do nieruchomo Jeżącei tan- zdrowie, panie Czybirski... Ja też kiedyś I - arzeczonym „„ a- a- a„„ o i w1 cie symlpa yzuJe z ran zem, me wie 
cerki, przyłoży! ucho do obnażoni:i pier:;I 1 o- pracowałem ponad miarę„. Nabawiłem . ciekawe!... I wyjdziesz za nieg. o zamąż·? i dząc, że j st or:. SZP,i,egięm i cz.tankiem -
znalmil, że tancerka nie żyje. Na jeJ ramie- się wady serca„. Niech pan uważa„. A te 1tta-ha-ha! Zobaczymy, zobaczymy„; Ra „Krwawe o TroJkąta . . 
niu !"id nial krwawy znak w kształcie trójkąta. raz co do naszych spraw .„ Ja!·· .. tatn pafi- J d·zę ci pr~edtem do mnie wstąpić.„ Mie~z J . - Pio rze„. Mówisz tak: jak gdybyś 
Przybyły lekar.z sądowy stwierdził. że tancerka skie obserwacje ?„. Czy wpajl pan już tkam na mcy Leopolda pod numerem dz1e miał gorą zkę„. 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał lą Jegomość na J'aki'es' s'lady?. wiątym„. Drugie piętro, front... Mam mie I - Sko\ro ukrywasz coś . przede mną, 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. - Na ślady?„. Niby w · związku. szkanie pięciopokojowe„. Stylowe me- więc mog~ różnie myśleć~„ Dfac.zego nie 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, z czem? !belki„. Przyjdziesz?:„ jesteś szczera?„. 
uj:za~szy ją be~ ~as~i. stwi_er~ził ku. swemu - Mówiłem panu prlecież, że mię- -:---- Ni.enawidzę pa?a!„. - Bo„. nie. chcę ci robi.ć z;.martwien~a 
wielkiemu.przerazemu, ze to nie. Jest Julita ~ra- dzy nami musi być jakiś szpieg .. Jest rze - Az tak strasznie?!... No, no„. Uspo - Zrozµm1ał teraz, Jak bardzo Ją 
snowska, Jego partnerka, lecz nieznana kobieta. I . .1. . b b . · k · · p k · N' · ł k d · ł I · lk' d · · 
Dalsie badania lekarskie wykazały, że nlezna- 1 czą memoz 1.wą, ze y o. cy człow1.ek Zf!ał 

1
• 01szt s.1ę„„ trzyw

1
-I nt 1e~z„. 1e poza 

1
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1 
s. rzyw

1 
z1
1
-• ~ ~ w wie temdpo mecemu 

joma tancerka została w podstępny sposób za- tak dokładme wszystkie nasze teiJemm. ce J~sz eJ ~1zy y„. 1os. !1mesz awans„. a.,me zna a~ m1eJ.sca na. rozs~ ną. rozwagę 
mordqwana. sygnalizacyjne„. . ct wyrobię„. Będę dz1s czekał... Narze- - W1ęe c.óz on et powiedział·?„„ 

Nadkomis~rz Lisicki, pro'Yadząrr śledztwo - Ja jestem inr.ego zdania„, _ za- czonemu możesz powiedzieć, że idziesz - Złoży! mi znów tę samą propo-
:adt~/. sl)~;;~~~zst:~~n~l~b~~ ~:,W:V:(~!:~~~s~~~ przeczy! , Goryl. Wą~pię, czy. wśród na~ do 1!1niJe„: N

1
!e szktodzi„. 9n sięk· ni~ obrazi. zycję„.J k b „ 

Jest spadkobierczynią wielkieJ fortuny, pozo- szego personelu znalazłby się ·ktoś tak -,-- eze r n,i~ o powiem, aze pana - a ąr .„ . . . . 
st~wfonei przez. Jej oica, hrabiego Krasnow- odważny„. Zre:;ztą możem:\;' od.razu zilu st_ąd prze~ędz1c! . . . . - że?ym do mego przysz!a„. . 
s~1ego, któ~y zg1:1ąl w Rosli. ~raz z żoną. Pie; strować listę pracowników„. Kto może I - M~~e?„. Cz~b1rsk1 mme kaze stąd - K1~~Y?:„ 
niądie, zlozone w banku . 1!.!hta _ma o~rzyma-. być podejrzany?„ Kempner administra p-rzepędz1c?„. Chciałbym to zobaczyć, - Dz1s wieczorem„ . . 
~i~ruśl 1~~st:m!~t~ z c~wilą 1 urn~ze~~ dKwu- tor?„. Schneider.„ Vogelman~? .. Baum?. moją. panienko!„. To ciekawe!.„ Ha-ha-ha - A co ty na to?~„ . 
snowski p~zed ś1~~er~i~ w~:cz;latest~~~t 0j~1~ Kreczyński?„. Iiaber?„. Krantz··.-„. lN.o, teraz ~ar~z dó pracy!... A wieczor- - Zadajesz dzikie.pytani.al... Zostaw! 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może Przy tern nazwisku Goryl zatrzymał k1em, pam1ętaJ„. - Nie, teraz powiedz m1 wszystko.„ 
się już !aki~mi sprawami zajmować ~e względu się dłużej i spojrzał badawczo na dyrek ! Tego wieczoru obydwoje byli smutni Co on ci jeszcze powiedział?.„ Czy nie 
na swói wiek, przeto sprawę tę uiał w swe tora Wołomina który machnął n.ką i od- i przygnębieni. Nie jedli kolacji Goryl bat się, że powtórzysz mi. to wszystko? 
ręcNe mdlody Grzeg,.o~z. d 

1 1 
d part: ' I odrazu wyczuł zmianę w jej usposo-1 - Nie.„ Wręcz przeciwnie„. Był o ty 

a ranem po 1c1a o n:.i az a praw zlwą Ju- . b' · I b I · k t • t tk 
fitę Krasnowską, która w stanie n&wpólprzy- - Nie, za Krantza ręczę„. To nasz 1emu. . , . . . e . ez.cze ny, ze aza1 !f11 . o wszys o 
tomnym leżała za miastem. Julita potwi~rdziła, stary pracownik„. Dobry pracownik;„ j . - Czy m1atas dz~~ ~nowu zmartw1e- tob1~ pow.tórzyć.„ Pow1e~1~łam mu wte 
te Jest sp~dkobier~zynią wielkiej fortuny, lecz To bardzo ~dolny człowiek„. Lubi dziew .

1 
me? ~ zapytat, popl]aJąc tylku herbatę dy, ze ~az:sz. go przepęd~1ć.:. A ?n .za­

lednocze~me oskarzyla Grzegorzą .o to. że on rczyn-ki, ale trudno to uważat ·za wadę w kawiarence. . Jcząt się sm1ać„. Ze mme 1 z ciebie„. 
ląe· Włm.ą.a_ ~mtekwyGw!ózl za 

1
mlatstod. c~cąc ztaga,rną.! ludzką . Słowem - porządny chłop 11 - Nie„. - próbowała zatuszować · Zwłaszcza do ciebie odnosi się bardzo 

1 J · Ją e . rzegorz_ e, z um:ony em ze- , " . . . .„ tk p · t · · l k · · 
znanłaml 1 twierózi, że to · kłamstwo. Na5tęp- - "-- Więc-kto? ... - ciągnął daleJ Ooryl, wszys o. - ewme ez - Jestem zmę~ e ceważ'ą~o.„ . 
nego ' dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- Nie widzę tu nikogo, ktoby się zdobył na· czona„. _ . I Goryl s1edz1ał ze spuszczoną głową. 
lące Grzęgorza, tłumacząc się przywidzeniami tyle odwagi... I Goryl nie spuszczał wzroku z jef Był blady. Nie mógł spojrzeć Hance w 
i nerwową chor<Jbą. . . - Taaaak„ To bardzo dziwna hi- !warzy, . · . ! oczy. . , . 

W ~rodze powrot!1eJ do domu Grzegorz nat- storja„. A może ktoś z niższego persone- ! - Powiedz„. Czy znowu K.rantz c1j Wreszcie wykrztusił: 
knąl się na taJemmczego „lekarn", którego. l ? M . któ ś h . k? d k c yt? Bądt spokoJ'n Już · 
chce oddać w ręce policji, lecz dowladuie si„ ,, u .„. oze ra z nas~yc P.amene . „. o u z .. „. . . - a„. Ja go prze-
od nadkomisarza Lisic.kiego, Iż rzekomym zbrod- Goryl wzruszył ram10naml. I Podniosła gł_owę. Milczała. Ale Goryl pędzę„. 
niarzeni iest prokurator P.iotr Czybirskl. - W każdym razie - ciągnął dalej Rozdział t02 

W domu Grzegorz zostaje list. w którym Wołomin - zechce pan jeszcze potrzy„ : 
anon_i?,lowr auto~-. nazywaląc siebie „Rober.tern", mać teczkę u siebie przez kilka dnf... . f"2 JOi' ~ fl?.0 !!t' do 6:-u ffl JO n 4fl rn j 
arna\\~~ się z mm na s1óstą wieczór w iarze · Sądzę, że jest u pana bezpieczna?„. J .._,„;r;.,N 41 ff ~ Il 
„Zaby • I I . t k' . . - d . 

Tam Grzeg?rz dowl~duJe się, że ~amordo- - Ja m~ma a ie w~azeme„. - 0 - Trzy dni minęły szybko. - Zamknij pan mordę, bo nie ręczę 
w11:na na ~anc1~gu kobieta nazywa się Marta 1 parł Goryl cicho, powstaJąc. . Trzeciego dnia gdy Goryl siedział'jza siebie! 
Wild a taiemmczy lekarz" znany w świec.ie I T d · · ó ł t H · ' 
prze~tępców pod przydomki~m „Goryl", był Jej , ego ma me m g na we . ance spoJ 1w. swym gabin~cie, yochylony nad mapa - Panie szefie„ .. Sądzę, że u~a mi się 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego łrze~ pr~sto w oczy. ttanka, me pr~eczu- m1, wszedł wozny 1 zameldował: I pana szybko uspokoić„. Panu me wolno 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pom\Jc waJąc me złego, była W szczególnie we- - Pan Teobald Krantz„. się tak unosić„. 
w sprawie wyk.'y:ia zbrod~iarzy. soly!ll n~stroj1:1· Czuł! że powi1~ien coś Goryl drgnął. - Zmusza mnie pan do tego, żebym 

!l'..d:Yf!Y ,P!ZYJa?1~l Hanki Andrzej Fro.ncz~k pow1edz1eć o tch ślubie,. ale . me m9gt, - · Proszę wprowadzić . tego pana„„ został szpiegiem!„ Na to nie mogę pora-
umiera, pozost~wiaJ.ąc Orzego~zowi pamu:t~ik, o tern myśleć„. Umysł Jego zaprzątała Krantz wszedł uśmiechnięty i wycią- · dzić' Jest pan dziś silniejszy ode mnie' 
z którego wymka ze Hanka Jest prawdziwą tylk b K t · · · 1 .„. · · : 
hrabianką, Tamar~ Krasnowską. o oso a ran za„ . . , . gaJąc rękę na pow1tame, rzekł~ · 1Ale uprzedzam pana, me tykaJ pan teJ 

u~ad-0wany chce !el to powiedzieć lee.z oka . - Czy ~as.z d~1ś Jak~eś zmart\\_'te- - Witam pana szefa„. Jak tam nasza kobiety!... Zostaw ją pan w spokoju!... 
zuie się, że flanka znikła w taiem~iczy spo- me?„.-: z~z1w1ła się lianka. sprawa?„. I Nie waż się pan do niej więcej zwracać 
sób i trudno ią odszkuać. : - Nte, Jestem tylko zdenerwowany Goryl nie ws~azat mu nawet krzesła. ,w tej sprawie!.. .. Styszy pan! 

Tymczasem Hanka pracuje Jako robotnica l trochę przepracowany„. • ...,.- O jakiej sprawie pan mówi?„. Goryl wybałuszył oczy, wpatrując 
w konc~rnie chemicznym „Aga" w.Wiedf!iu do- - Zdener~o_wany?„. Dlacze.go?„. ,- O tych dokumencikach.„ Czy pan się uporczywie w Krantza, który NI 

kąd ~aciągnął Ją Goryl, P~dszvwaJqcy. się. pod - Oczyw1śc1e„. praca szef był ła<:;kaw już zanomnieć?„. I pierwszej chwili przeraził się tego wzro 
nazwisko prokuratora Piotra Czyb1rsk1ego. w· · ó'd · · §" · - I · y • .~ b · b · · · · 
Goryl zamierza zerwać z talną organizacją - ięc moze P J ztesz wcze. mel. roTIJa w Jego glosie yła az naz yt ku. W1edz1ał, ze Goryl odgrywał w or-
„Krwawy Trójkąt" i poślubić Hankę. Udało mu spać ?.„ . . . _ widoczna. Głębokie ukłony tchnęły rów r ganizacji niemałą rolę i wyróżniał się 
się zyskać w koncernie chemicznym ,,Aga" sta- - Owszem„. Przydałoby s~ę„. nież przesadną służalczością. energją oraz nadludzką moćą. 
nowisk? . szefa działu sprz~da~y, a dyre~tor Pożegnali się czule i Goryl \Vrócirao Gol'o/l milczał,' jakgdyby nie miał jesz Splunął więc tylko pogardliwie i wy-
Wolomm darzy go nawet wielkiem zaufaniem. domu. Do łóżka nie położył się, gdyż o cze gotowej odpowiedzi. szedł, rzucając na pożegnanie: 

00!~n0k~Y~r1.a~~czw~I~pokao~o~o~~zapoŚ~eJ;efe'J spaniu nie mogło b~ć mowy. Ale triusiatj .,-- Więc czy pan ~zef zdecydował się - Jeszcze pogad~my„. . . 
zwierzchnik Teopald Krantz, który chce silą być sam„. W głowie kołatało mu tylko na ostateczną odpowiedź?„. Gdy zatrzasnęły się za mm drzwi, Go 
zdobyć jej serce. . jedno pytanie: - „Co robić?". Czas mi- - Goryl w milczeniu otworzył szufladę. rył opuścił głowę na blat biurka i po-

Nadomiar złego w koncernie „Aga" poczy- jat... Za trzy dni miał dać odpowiedź„. Wyćiągnął · teczkę i rzekł: grążył się w zadumie. 
nalą się dziać tajemnicze rzeczy. Koncern ów Albo zostanie szpiegiem w firmie, w któ - Kluczyka od tej teczki nie mam„. Ocknął się z tej zadumy dopiero wte 
fabrykui7 między innemi próbki. nowych g~- rej pracuje, albo„. zostanie zdemasko- - Nie szkodzi„. Proszę mi ją dać ... ay, gdy rozległo się pukanie do drzwi. 
zów woJennych. Dyrektor Wołomin stwierdził . · · ż to ł t · I p 1 kł · d · b' 
.iż do działu przemysłu wojennego zakradł się wany„. . . . JU my . za a w1my.„ . . - roszę. - rze • Ol~ z. aJą~ SO ~e 
pewnej nocy szpieg. NazaJutrz! gdy Hanka s1edz1ała przy - Kiedy będę ją miał. spowr?tem?„.11e~z~ze sprawy z tego gdzie Jest 1 co s1ę 

Aby uniknąć na przyszłość podobnych nie- swym stole l pracowała, zaterkotał ·na- - Jutro. W naszym 1interes1e leży dz1e1e. 
spodzianek, dyr. Wołomin przekazał Gorylowi gle telefon wewnętrzny. Poznała głos . przecie, aby ·pan był -w porządku„. I - Do gabinetu wszedł woźny. 
do przecho"'.ania teczkę ~ tajnemi dokumenta- Krantza: · Goryl rzucił teczkę na stół. Krantz - Pan dyrektor Wołomin prosi pana 
mi. .Już pierwszego wieczoru,. g~y Goryl _ Do mnie! · schował ją do przyniesionego · ze sobą.szefa„. 
sam Jeden pracował w swym gabmec1e, wszedł Od tn' ·· · · · ił dl W t ł p ł d ł ł p · 
nagle jakiś tajemniczy Jegomość w czarnei mas . o.sta łeJ ro~m?WY . me. zam1en PU a. . . . s a· rz~g a z.! V( osy. oprawił 
ce i pod groźbą rewolweru zażądał wydania z mą am słowa. Sądziła więc, ze wszyst Zarmerzał JUŻ wyJŚĆ, lecz nagle od- krawat. Udał się do gabmetu dyrektora. 
teczki z taJnemi dokumentami. Międ~y taje~- ko już jest w porządku. Po co ją znowu wrócił się jesz.cze i rzekł: Wołomin przywitał się z nim uprzej-
niczym oi;obnikiem a Gorylem wywiązał~ się wzywał?.„ . - Mam do. pana jeszcze jedną spra- mie i rzekł: . 
walka. priyczemt <!kryl z%:::!' iJ:;lw~~ę r!iass~~ - Nie przyszłaś do mnie„. - rzekł, wę. lianka Fronczak zaniedbuje się ostat - Nie chciałem tego załatwiać przez 
~o~~a~;;, napas m a, po . lkiwaj~c głową. - Daczego? nio ~ pracy„. ~opelniła szer~g niedokład ~oźnego.„ Ostrożność nigdy nie zawadzi 

Ku swemu wiełkiemu przerażemu &konstato- Mtczała. . n-OŚCI.„ To must być naprawione pod mo Jednemu z panów profesorów potrzebne 
wał, że to był Kr~ntz, członek '!Krwawego Trój- I -- Czy sądzisz, że to ci przejdzie pła im nadzorem. W biurze niema na to cza 'są notatki, złożone w teczce.„ On się do 
k31tNa", ~~ótry zdnał 1ewgołprz_eszłośc.wał do si'ebi'e zem?„. Dyrekcja w każdej chwili może su„. Każ jej pan przyjść do mnie.„ po pra 'pana za chwilę zgłosi... Pan profesor 

ar: ... JU rz yr o omm wez . d . d . Ć t . ł A . . 1· . ~ h 'dt p d , Goryla -
1 
się owie zie o weJ omy ce„. Jeze i cy„. wieczorem. c m1 . roszę mu wy ac teczkę„. 

_No, jak tam? - zapytał dyr. Wołomin. - ja zechcę, wylecisz stąd zaraz bez od- Goryl zacisnął pięści. • 
Czy teczka nasza jeszc~e 7.Y~e?;" B~ miałem t~j szkodowania, rozumiesz?„ ~ Jak pan śmie zwracać się do mnie (D l I 
nocy przykry sen.„ śmło mib~ię, . z? ~ostawi~ I Próbował ścisnąć Jej rękę, l®Z Hanka z podobną propozycją?! -łi' 8~}7 C ąg J utre) 
pan otwarte okno w swym gai 1nec1e 1 WlW wy • , ~ · ' - . _.!,l, Có' t · l Ś · ,..? - J · ._ - --- ....._ -.-:---' •. ,.. " 
pęd.iii m. ulicę wszy~~e d~~~ a ~.„ cofnęła s~ ,,. . . ' - : _ - . _ z YI. em mew a Cl~~- -~ , . • · · 

-, 

,„ 



Zie.mla spod Szczypiorna na kopiec Marszałka 
IYlsza sw,łęta w Kola 1iac11 KaliskiBi. ~\UzruszaJąca uroczystości na P.lacu św. Józefa 

l1npo11·Ujq.:o 1nonilesio€jo iołobno w Kaliszu 
. · l . . Ko.~i.sz,· 118 ~ja. . , zarynem, ixezvdentem Sulistrawskim, i I §ródmieśoiu. , . Urnę niosą tegjoniści oddziału kaliskiego 

Transportac1a. ,.z1.~ ze, Szc:1.y1noma 1 prezesem Komarem na czele. J : Na odwoTcu ustawiły się na peronie . . . 
Mauzoleum LegJ~UJStow s~.ało s.ię S;pOIIlta Gdy czoło pos:hodu dochodzi już do poczty sztandarowe, dalej kompanie ho W chwili uroczystego przenoszenia 
niczną manifesta<:\ią żałobiuą, w której dworca, koniec ~go był zaledwie w· norowe. , umy do przedziału kolejowego, orkie· 
mieszkańcy m. Kailisza sk1\a.diali najgłębl · . stra odegrała hymn narodowy i Pierw-
szy hołd prochom zmarłe~·~1 Komandan· z - p b. - · - I szą Brygadę. Pochyliły się sztandary 

ta. Takich tł~ów nie widzi~1110 ie;szcze . UC:le O JODI€ ' prz~, odjeżd~ającym pociąi;!iem, ~tóry 
w Kaliszu ru.gdy. Ogółem w 

1
tym 1mpo- ZIEMIA NA KOPIEC PIŁSUDSKIEGO. nabożeństwo żałobne za dusze ś. p. Jó- zawtozł zienuę bohaterów Szczyplorna 

nującym żałobnym pochodzie I brało u- Pa'bjanicka federacja Wojskowa ze-l zefa Pilsudslkiego o godz. 10-ej. . do prastarego Krakowa na kopiec Mar 
dział około 20.000 osób. \ brała z cmentairza grzebalnego w Paibja- Na nabożeństwie tern pana starostę szalka Józefa Piłsudskiego • 
. . o godz. 10 rano w K~legjaieie .Kalis- nicach ziemię, która zastanie zawiezioną pow. łaskiego ireprezentować będzie pan -: .. 0000000000000000r:;;."0000000óo1 

k1e1 przy s!łuchym łoskocie w erbh od- do Krakowa w urnie, zaopatrzonej w od- wicestarosta Zieliński. · · · 
prawio~o żałobną Mszę ~więtą ~·spokój powiedni na:pis. Poczty sztandarowe cechów i wszel- : PARCELE : 

. duszy s.p. ~sz~ka Plłsudsk 1eg?. Urna zostanie umieszczona ~ kopcu, kich organizacyj, które ~ie ~yjecha_ły na : <? 
Po nabozeństwi.e na pla~ śi!f. Józefa wznoszonym przez naród dla Pierwsze·· pogr1ieb ze sztandarami zbiorą się w · · 

na którym na s.pecjalnem podium usta- ,go Marszałika Polski. głównej nawie kościoła. BUDOWLANE 
wio-na była umna, odbyła się ur10-c:zystość Ziemia cmentairna została wzięta z O tejże samej godzinie w kościołach 
przesypania ziemi z woreczkói~. do ur- mogił weteranów z roku 1863, z grobów N. M. P. i św. florjana odlbędą się nabo- · 
ny, poczem starosta Ostaszewski odczy bojowników z roku 1905, wreszcie z mo- li żeństwa żałobne dla młodzież,y szlrnlnel 
tał otędzie Prezydenta Rzpl!itei maz git żołnierzy poległych w bojach 1919-

1 
AKADEMJA ZW. REZERWISTÓW. · 

przy ul. Krzemienieckie! I 
R.etkińsklel do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, · J>lt"Oirokuł po.brand.a ziemi z m<>~!ił legjoni 1920 r., między innemi z pod sarkofagu· Dnia 16 bm. o godz. 21 w przepelnio-

stów. . . • I voległego porucznika Jankowskiego. nej sali _Związku ~ezerwistó~ odbyła si~ Zarząd spadkobierców I. K. 1· 
. Skolei ks. kal)elan Roiekl,, wygłosił . akademJ~ ku czci Zwycięskiego w~~· 

k;rótkie przemówienie o svmbc~licznej u- NABOŻENSTW A I MANifEST ACJE na kt?reJ po ~tosownem przemówieniu 
Poznańskiego, w dni pow- : 
szednie od 10-12 I od 4 · 

roczystości przekaeanii.u ziemiJ do Kra- . ŻAŁOBNE. WY'świetlono ftlm p. t. „Od Komendanta 
kowa. i W dniu dzisi.ejs~ym w ikoście~e św. do Marszałk~'', oraz •• ttołd włościan 

do 6 popołudniu. : 

~ głębokiem milczeniu rozipoczął się Mateusza w PabJamcaoh odbędzie się Marszałkowi . 
pochód na dworzec kolejowy .Na czele 
maszerOtWały oddziały piechoty arly· 
lerji, w dalszym ciągu w nieskończonym 
szeregu kroczą organizacje, cę1ehy, zwiąa: 
ki, a dalej poczty siztandarowe delega­
cyj, udających się do Krakowa, potem 
laweta z urną, okryta kirem, a za nią 
przedstawiciele P<>wiatu i mia.sta ze sta­
rostą Ostasizewskim, płk. Okiulkrz - Ko-

000000000· ............•........ 

LEKARZ • Dl!NTYST A 

Matki! 
Zaplsujcle 
swe 
niemowlęta 
do 

„Kronu Mlekf 

CHORZY na ruptury i różne kalectwa! 
Pomoc I skutek bez operacji! 

Specjalny zakład ortopedyczny obecnie ulica 
Zawadzka 8 (dawniej Wólczańska 10), który 
istnieje 30 lat i uznany został przez wielu wy­
bitnych Profesorów Uniwer&ytetu, stosuje naj­
lepsze i najradykalniejsze specjalne ortope­
dyczne leczu. gumowe bandate, które wstrzy­
mują z największym skutkiem najzastarzalsze 
i najniebezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, 
kobiet i dzieci. Specjalne bandaże ortoped. po 
operacji ślepej kiszki, na obniżenie żołądka, 
wnętrzności i t. p. Dla chorych na skrzywienie 
kręgosłupa (garby) gruźlicę kości specjalne 
leczo. gorsety ortopedyczne i aparaty różnych 
systemów oraz na płaskie bolesne stopy (plat­
fus) wkładki ortopedyczne podług form gipso-

wych z najszlachetniejszego metalu. 

Uczne podziękowania chorych. 

Ortoped. Spec. 

RAPAPORT 
ze Lwowa 

l.6dt, Zaw.-dzka 8 
front I p,, tel. 221-77, przyjmuje od 9-13 i 15-
17.- Ubezp. w Ubezp. Spoi. również przyjmuję 

DROBNE ogłoszenia w „Republice'' 
sa najlepszym i najtańszym środkiem 
:zetkniecia zainteresowanych stron. 
Kto c~ce: 1) znaletć lokatora lub sub· 
lokatora. 2) znaldć mieszkanie lub 
pojedyflczy pokóf, 3) sprzedać nleru· 
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika - niechaj po­
da drobne ogłoszenie do •• Republiki". 

F. KOPCIOWSKA 
Przyjmuje coozlennie od 9-3 

Gdańska 37 
tel. 232-55. 

od '-? w lecznicy 

Piotrkowska 294 
-------- - - --··----- --- ----·-- ----- ------· 

Dr. mcid. 

Mikołaj Bornstein 
CHOROBY KOBIECE 

I POl.OzNICTWO 

RZGOWSKA S· 
(wejście Sieradzka 1). Tel.191·08 
Przyjm~je 10-12 I 16-20. 

I: l • 1 ! :Cfł ! • tr4 
MIGRENA, NE.WRALGJA 

l:l1Jl#j!i:l•Wł 
GRVPA I PAZEZlt:BIENIA 
SOLE ":·'ARTRETYCZN&, 
'STAWOWE11'105TNE iT.P. 

ŻĄDAJCIE OP.YGINAUIYCM OllO!ZHÓli 

lE?N.FABA. KOGUTEK 
SPRIZE OAJĄ APTE ,KI 

narutowicza sz 
- - TELEFOl'I 198•69. - -

Zastępstwo na woj„ łódzkie.: „ Boryszański i Landau „ 
Dr. w. BALICKA or. HENRYKOWSKI 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) Choroby skórne I weneryczne 

Nr. teL 194-0a. mieszka obecnie TRAUGUTTA !I 
Choroby sH1rne I weoeryc;:oe front I p„ teł. 262-98. 

przylmuJe t:1·. blet1 I dzieci od I do 3 Przyjmuje panów od 8-11-el I od 
1 od 'Z do S-eJ. 6-9 wiecz., nledz, i święta od 9-12,30 

panie: od 10-11-el i od 5-9 wiecz. 

Lecznica OMEGA 
i OABINET DENTYSTYCZNY 

OLÓWNA 9, tel. 142-42 
PrzyJmuJą lekarze we wszystkich spe­
cJalnośclach. - Analizy lekarskie, za­
strzyki. Roentgen. lampa kwarcowa. 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA. 
czynna całą dobę. PORADA a ZLOT.Eo 

DOKTÓR 

H. Szu111ache1 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNI! 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. 
Od. 9-1, od 5-9 pp. 

w niedziele i święta od 10-~ 

Doktór TREPMAtł DR. 
specJallsta chorób wenerycznych, LUDWIK FALK 

skórnych, moczopłciowych Choroby skórne I weneryczne 
· ZAWADZKA 6, fr. II piętro, tel. 234-12 POWRóCIL 

8-12, 2-4, 6-9 wlecz. NAWROT 7, tel. 128·01 
W niedziele i święta od 8-1 PP• od 10-12 i 5-7-ej. 

( Rozmaite ) 

~~ 
PLAC z szopą, studnią i zatwierdza· 
nym planem na budowę w dobrym 

punkcie (dzielnica zabudowana) tanio 
do sprzedania. Informacje u gospoda­
rza, Leśna Nr. 8, przy Drewnowskie), 
obok szkoły. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wyp!ate konfekcie. obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari. Piotrkow·­
ska 37. podwórze. 



arsz. Piłsudski _go I • 
I 

li 

iem 
nazwane bedą wszystkie naJwieksze obiekty sportowe w Polsce · 

Naczelne wladze sportu polskiego za stępujący: przemówienie dla uczczenia pamięci f Po zebraniu wysłano depesze lkondo-
sta11awiają się już jak utrwalić pamięć „J'owarzystwo Krzewienia Kultury Marszałka Piłs·udskiego. Przemówienia lencyj111e do wicęprzewodiniczącego Ra­
Wskrzesiciela Niepo.dl~glej Polski fizycznej Kobiet, lącząc się z ogólną ża- tego wysłuchali obecni stojąc, pocżem dy Naukowej Wf. gen. Roupperta, dy­
Pierwsz;ego Marszałka Józefa Pilsud- lobą po śmierci Pierwszego Marszalka uchwalono zastosować się do okólnika rektora PUWf pułk. Kilińskiego i preze 
skięgo. Pierwszy z inicjatywą utrwale- Polski - Józefa Pitsudskiego, wzywa PUWP i Z.Z, oraz wysłać depeszę do sa związku polskich związków sporto­
ni11 pamięci Marszałka wystąpił wice-1 wszystltie swoje oddziały i ogół czlon- prezesa PZLN. gen. Bończy Uzdowskie- wych P1t.titk. Ulrycha z zapewnieniem, że 
przewodniczący Rady Naukowej Wy- kiń do wzięcia udziału w oddanl•u hołdu go. w której zarz.ąd Ligi ślubuje prace dzienniikarze sportowi pracować będą 
chowania fizycznego generał dr .Roup- Wiel:kiemu ZmarJemu. na pol11 krzewienia idei sportu w myśl wytrwale dla rozwoju kultury fizycznej 
.Pęrt, który zaproponowa·l nazwanie Cen Marszałek Józef Piłsudski . Jaiko wskazań Marszalka Piłsudski1ego. w my:śl wskazań Wodza Narodu. 
tralne'go Instytutu Wychowania Pizycz- Twórca i . Przewodniczący Raidy Nau„ •.,.• . r•*1 
pęgo na Bielanach imieni·em Marszałka. kowej Wychowania fizycznego, Wy- Polsiki Związek JeMziecki na znak . Dyrektor Państwowego Urzędu Wy 
Instytut ten zbudowany został z inicja-1 soki Protektor dwuch kongresów wy- żałoby postanowU odwołać międzynaro chowania Pizycznego otrzymał od Zwią 
tywy Marszałka Piłsudskiego. · . chowania fizycznego kobiet w Polsce, dowe za:wody konne, które miały się zku Żyd-owskich Towarzystw Oimna-

Niezależnie od tego szereg najwięk- .
1 
położył szczególny nacisk na tężyznę rozpocząć 1 czerwca w Warszawie. Je- stycznych Mai'kabi w Polsce nastęvuiącą 

szych stadjonów sportowych na terenie fi.zyczną obywateli, w tej tężyźnie upa- dnocześnie zarząd PZJ ogłosił żałobę depeszę konidlolencyin.ą: 
Qp.łej Rzeczypospolitej nazwanych bę- 1 trując dobro i przyszłość Państwa. Rolę na okres sześciu tygodni co automatycz Związek Żydowskich Towarzystw. 
gzje również imieniem Wielkiego Wo- i doniosłą w budowaniu tej tężvznv przy- lni·e· zawiesza na ten czas wszystkie im- Gimnastycznych i Sportowych w Polsce 
Q.za Narodu. pisal Marszałek kobiecie, jako matce i prezy nfl terenie Rze.czypospolitej. Ża- lączy się z calem -społeczeństwem w 

Dotychczas wielkie reprezentacyjne wychowawczyni młodych pokoleń. Joba będzie trwać do 22 czerwca. nieutulonym .bólu i głębokiej żałobie z 
stadjony imi·enia Mar~zalka Ptisu·dskie- Całą swoją pracą dążyło Towarzv- *** powodu śmierci Pierwszego Marsdt.ka 
go posiadaj,ą Warszawa, Kraków i kHka, stwo Krzewienia Kultury fizycznej Ko Zarząd ZwiąZiku Dziennikarzy spor- Polsikl, J.ózefa Pi'łsudskiego. Srwiadomi 
jeszcze innych miast. biet do wykonyWania tej roli. Uważając towych odlby~ wspólnie z zarządem od'"' wielkiej i 111łep.owetowanej straty, jaką 

· Teraz wszystkie największe stadio- wskazania Marszałka za pozostały po dzla!u warszawskiego żatobne posie- poniosły instytucie sportowe i wycho­
ny wposzczególnych miastach nazwane Nim testament 'woli, Towarzystwo naj- dzenie dla uczczenia pamięci Pierwsze- wania iizyczinego prze.z zg011 Swego 
będą Jego bni·eniem. Tam ,gdzie brak wyższym wysiłkiem dążyć będzie do go Marszałka Polski J6zefa Piłsudskie- Wielkiego Opiekuna, kornie chyliimy czo 
Jeszcze dotychczas stadionów reprezen wypetnienia tego Testamentu. go. ła nad trumną Wodza i Wsk11zesidela 
t~cyJny·ch zbudowane one zostaną w cią •.• Na posie·d.zeniu tern przemówienie ia Odrodzonej Polski. Prosimy Pana Puł~ 
gu naJhltższego czasu. Zarząd Ugi odbyt specjalne posiedze lobne wygłosił prezes związku red. Wa- :k·ownika, by zechciał ibyć tłumaczem na 

•1• ni~ tącznie w W. O. i D .. na którem pre claw Sikorski, który wezwał następnie szych serde1cznych ucz.iuć u Rzadu i Do 
Swlat sportowy wziąl niezwykle licz zes Ugi płk dr. Żołędziowski wygłosił zebranych do minuty milczenia, z stojnej Wdowy. 

ny w poszczególnych miastach nazwane I = •w+* Wi+w••d F eeru -

~f~h j!~t~b~~I:ak~~i~wsf~r; s~~~~~;16or:1ce slow·a uznan1·a dla Expressu''' ~~~~c~~~~:Iby~i~zn~~~~1P{:d.~~~~w::;;ek . ł.f '' . 
szego ośrodka, J<tóry nie przysłał.by na ·k· ~k Ok U · d W F K k I łk WóJ ł k• · pogrzeb swych delegacji, złożon'ych z. 1erown1 a r. rzę u • • w ra ow e, pu • ~ c tego."-;;-
crzołowych ~ziataczy snortowych dartej Echa niedzielnego wyścigu Kraków-Tarnów-Kraków 
miejscowości. . 1 1 Również w lokalnych uroczystoś- W par.? godzi~ po ukończonym wyśc gu sportowych, dale możność niestowarzyszonym szy nas to tem wlęceJ, że właśn e na naszą 
~la.eh zorganizowanych w ciągu piątku „Ex~ressu Krakow-Tarnów-Kraków nawłą. koparzom zapoznania się z poważną organiza~ redakoJę spadł ten zaszczyt uczestniczenia pa­
l soboty braty wszędzie udział liczne i zallsmy. r~zmowę z honorowym starterem . p. clą, a tem samem nastraja Ich optymistycznie na pułkownika w tak poważneJ Imprezie. 
rzesze sportowców, w mundurach klu- płk. W~Jc1c~lm. do zaciągania się do klubów. - Tak, ma pan racJę, to Jest molem zada· 
bowyoh i z okrytemi kirem sztandarami Pon1ewaz Jego krytycyz'.11 do kolarstwa !est _, Z tego wnloskuJemy, że pan pułkownik niem, aby popierać te zamierzania, które służą 
i proporcami klubowemi. nam dobrze znany, pragnęllsu1y u11łyszeć z ust Jest zwole11nlkiem jaknaJwlększego zrzeszenia dobru sportowemu. GDYBYM NIE BYL ~re-

** I najwyższego dostojnika sportu na terenie wo~ młodzieży w kluby i stowarzyszenia sporto• KONANY O TEM, ŻE IMPREZA SPORTOWA 
Towarzystwo Krzewienia Kultury iewództwa krakowskieg~·. uwa~I o tym wYścl- we?' „EXPRESSU ILUSTROWANEGO" MA SLU· 

f'lzvornei Kobiet wvc1Ałn knn111ni1-:it na- gu. I mile rozczarowciltsm3r się. Pan pułkow- - Qezwątplenla, to Jest kardynalnym wa· żYC POPULARYZACJI KOLARSTWA i ZA· 
.Wiazaż , a 'MMMiW 11ik Jakby nabrał zgoła Innego sądu o kolars- runkiem racjonalnego wychowywania mło- ANIMOWANIA MAS, BYLBYM OSOBIŚCIE 

twie. WYŚCIG REDAKCJI „EXPRfSSU" dzidy. To dale rękojmię, że młodzież ta się NIE BRAL W NIEJ UDZIAŁU. OBECNOŚCIĄ 
SPEL!llIL SWOJE ZADANIE POD KAŻDYM nie spaczy, że ktoś będzie nad nią czuwal, JeJ MOJA CHCIAl EM PODKRESLlć I ZADOKU· 
WZGLĘDEM. WZOROWO. JEŚLI POTRAFIL pragnieniami się Interesował I odpowiednio WY MENTOW Ać, Iż REDAKCJA ZNALAZŁA WE 

Ran walczyt ·będzie 
w Argeritr,r.:ie DZIĘKI DOSKONALEJ PROPAOAoNDZIE korzystywał, MNlE POPLECZNIKA IMPREZ, KTÓRE PO· 

Do Bue.nos Aires przybył zawod~·wy . ZGROMADZIĆ TAK POWAŻNĄ ILOśC ZA· - Panie pułkowniku, są rozmaite zdania na WINNY SLUŻYC P~ZYI<LADEMDLAINNYCH 
pięśdarz polski, Edw~d Ran, w to•wa-

1

: WOilNIKóW, J~ŚLJ NA ~TARCl.f. ZAUWA· ten temat, Są ludzie, którzy utrzymują, że za ...... A więc, lak mpgę wywnloskoweć, pan 
tzy!ltwie awe~o manazera L. Kowalskie· ŻYLIŚJ\1.Y MNOGĄ ILOŚĆ NlfS1 OW ARZY • dui;o jest kJ11bów. · pułk<>wnik Jest z Imprezy „Expressu llustrowa· 
jfo. · SZONYCH, TO DOWODZI TQ, że REDAKQJA ...... TQ Jest błędne rozumowanie. Lepie! jeśli nego" zadowolony? 

Pierws1zy mecz Ran stoczy z bokse· ,,EXPRESSU" DOBRZE ZROZU~lALĄ SWO· młodf ebłoplec znajdzie shł w klubie, nitby - T'ak, Jpstem zadowolony I pragnąłbym, 
r~tn aq!entvńskim, Raulem Landini. .JE ZADANIA, miał htzem chodzić po błoniu I bąki zbijać. aby stała się ona przykładem godnym 11a)lep. 

W śród ko·Lonjł polskiej mecz wywo· - Jakie ządąnla, pytamy? - Ale, powracając do biegu „Expressu''· szego naśladownictwa. Oby takich Imprez, 
lał duże zainteresowanie. - Wnikanhi w masy. Wyszukiwanie ukry- Nas cieszy; że pan pułkownik był łaskaw oso- które spełtllaJą zadanie propagandy, było Jak 

tych talentów. Otaczanie opieką tych szarych, blścle się Jawić I podjąć funkcji honorowego nafwlęceJ. 

Wypadek automobilowy 
znanego t.enisisty 

nieznanych kolarzy, którzy dzięki takiemu ble· startera, oraz wręczyć 11agrody zawodnikom.

1 

Podziękowaliśmy panu pułkownikowi za 
g0wl wychodzą z ukrycia. Kiedyś I oni mogą Pragniel!IY podkreślić, że to ma wielkie zna- słowa uznania dla pracy nasze) redakcJI, za­
odegrać ważką rolę. Nalwlęcel mnie cieszy. czenle, bowiem świadczy o teru, że naJwyższy pewnla)ąc go, że słowa te będą dla nas za-

B. reprezentacyjny teniisfata Stanów! powiada płk. Wólclckl, że redakcja „Expressu" dygnitarz sportowy w Krakowie bezpo&rednio chętą do dalszej lntens)'wneJ propagandy 
Zjednoo2)otnych, od kilku lat ·wybitny za· 1 przez urządzanie rokrocznie podobny~h Imprez styka się i masami, uprawliiląceml sport. Cle· SIJOrtu. 
wndowiec, Richa.rds, uległ wypadikorwi 

. Ć~!ra°'~~o·t~~~=~zne~~:n;ec~~~i:e~~ Trener Smith opus„·c1·1 Katow1·ce na zawsze karierę za;wocLniczą Richard· . ' 
~a. 

Gustaw Eder ·bronl gdyż władze .bokserskie nie łntereso.wały się treningami. -
S.kandal, którym winien zainteresować się P.Z.B. tytułu mistrza Europy 

M~strz bokserski Europy w wadze 
półśredniej, Gustaw Eder, brani tytułu 
2~ czerwca w Hamburgu prize·ciwlro wto 
chorwi Vittorio V en:turi. 

Projektorwaine snoitkanie Eden i mi· 
strze~ świata waf!1i średni.ej, fra11c11zem 
Thile-tn, nie doidzfo do skutku, 

Mecz Łódź-Berlln 

Katowice. 17 maja. resują · się treningami i moją osobą. By- ; się, że przyjechałem do Poznania, dla 
Jak grom - ~ jasnego nieba spadła łem na ostatnim treningu w środę wie-~ ko~t:ynuowa~ia treningów. Poznań naj­

wiadomość, że trener olimpijski P.Z.B., czarem w Katowicach - tam zauwa- lep1eJ rozumie co znaczy praca. 
p. Billy Smith opuszcza Sląsl\ i udaje żylem, że. jestem na Sląsku niepotrzeb- Zresztą Zarząd Polskiego Związku 
się do Poznania. Jak wiadomo tr~ner ny... . Bokserskiego inaczej rozumie potrzebę 
naszych bokserów miał zostać na ::ilą- - A "O zamierza p. obecnl'e robić t i' 

b W b renera, n z panowie z poszczególnycjl 
sku do 1 czerwca r. o ee otrzyma- zapytujemy da.lej Smitha? okręgowych związków bokserskich. 
nej wiadomości udajemy się na dwo- - Trener Smith z uśmiechem na 
rzec katowicki celem wyszukania p. Gdy rozmawiamy z p. Smithem tab-
Smitha. Ody zwracam się do Smitha z ustach udpowiada. - Widzi pan odjeż- lica orjentacyjna na dworcu katowic-

nla dojdzie do skutku zapytaniem _ dlaczego wyjeżdża do ~ż:1m teraz o godz. 2ą.46 pociągiem po- kim wy~wietla odjazd pociągu poznań-
Kobiecy lekkoatletyczny mecz mię- Poznania. P. Smith, zwierza się nam ze spJesznym do .Poznania. Tam napewno skiego. 

dzymiastowy Łódź - Berlin o którego swych !dopotów. dla mme będzie pr.aca. Przez te dwa P. Billy Smith żegna się z nami i za 
~oprowadzenie do skutku byty p~owa- ~r~n~r Smith mówi: - „Nie ma~ tyg9dn_ic; ~dóre rr,iiałei:n jeszcze treno- chwil.ę p~ci~g pośpieszny uwozi trene­
elzcne przez ŁOZLA. p~rtra~\:. ta~Je, z::l w?asc1wie ~o szukać na 'iląsk.u. Tu me 1 wac PH;,scia~zy , sląsk1ch ,-, wyk~rzy- ra olnnp1Jsk1eą;o do siedziby Polskiego 
względów natury techmczneJ me doJ- ma dla rnme pra ... y. Panow1e, którzy_J' stam d!,l bokserow poznanskich. C1 na- Zw. Bokserskiego do Poz·nania. 
dzie w tym sewnie do skutku.. są powJi.-i:pi do tego ał>solutnie nie inte- pewno będą zadowoleni, gdy dowiedzą' · 



Fragment 0statniej podróży Marszałka Piłsudskieko z Belwederu do katedry 
św. Jana. Na zdjęciu widzimy złożoną na lawecie armatniej trumne Wodza, 

okll;'Yt:a flagą państwową, izeneraticję i wojsko z zapalonemi Pocb.odnłamł. 

Urna t Ziemią -z drogich rnieisc ś. p. Marszałka, mianow lei& z i ~rgbu Matki 
MJrszałka na Kowleńszczyiui~ (Suginty pow. wiłkomlerski) ·z ziemia miejsca 
urodzeńta Marszałka z Zułowa i z ziemią z m'ogiły siostry· Marszałka ś. p. 
Zofjl Kadenacowej (z cmentarza Po-Bernardyńskiego w Wilnie). Urna będzie 

· przewieziona do Krakowa samolotem. 

Komendant 
fill --~~-- --; . 4--i 

.... przyjmuje deptadę w Wilnie 

.„. w mundurze legjonowym w r. 1916. 

-· przemawia n.a zjeździe legjonistów. 

„MJt~·ć Ołczyzny o! to słonce świetne, 
Dla serc, co dumne, sieroce, szlachetne. 
Całe przeczystym miłoŚci<>m oddane 
Jako żórawie, co łańcuch prowadzą. 
świetniejsze serca wylatują przodem. 
Padną. Ich duchy lecą przed narodem". 

Za wy(fawce i druk: Wyaawnictwo „Reoublika" Sp. z oir. odo. Redaktor odpowiedzialny: Jao Orobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




